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Jednolite stanowis 
pracowniczych w

Niesuodziewana i nienzasat

iko wszystl 
sprawach

Iniona dymisja

(ich organizacyj 
gospodarczych.

wiceministra BayGzaka.

Senat uchwalił ratyfikację traktatu polsN-rumuńsk.
W a r s z a w a . 25 u .  (Jłat.). i\a  wsję-
d z i s i e j s z e g o  'p o s i e d z e n i a  S e n a t u  m a r s z .  

^ n * a m p o z y ó s k i  w y g ł o s i ł  p r z e m ó w i e n i e ,  w  k tó -  
*nT] u c z c i ł  n j £Cia w n o  z m a r ł e g o  s e n .

s f ’ j; u * ta  A d a m a  k t ó r e g o  s e n a t o r o w i e  w y - 
'n o ! I -  a  s t ° % c - P r z y s t ą p i o n o  d o  r a t y f i k a c j i  

s k o - r u m u ń s k i e g o  t r a k t a t u  g w a r a n c y j n e g o .  
. /  j ,J i0  s p r a w o z d a w c a  z a b r a ł  g ł o s  s e n .  K i -  

' 1 s. k 1 r H o r y  sZiC.zegol o w o  o m ó w i ł  p o s t a n o ­
w ie n ia  t r a k i  a t u  m o c n o  a k c e n t u j ą c  t e n d e n ­
c j e  p o k o j o w e  o b u  p a ń s t w ,  j a k i m i  b y ł y  o -  
z y w io n e  p r z y  te j i iw ie r a n iu  t r a k t a t u .  P o r ó w -  
ń n j ą c  n o w y  t r a k t a t  z  t r a k t a t e m  p o p r z e d n i m  
s p r a w o z d a - v c a  z a z n a c z y ł ,  ż e  z n i e n i o n o  t y l k o  
f o r m o  n i e k t ó r y c h  a r t y k u ł ó w  p r z y s t o s o w u j ą c  
JR d o  w z o r ó w 7 t r a k t a t ó w  l o k a r n e ń s k i c l i .  M . 
l n - W a r t y k u l e  p i e r w s z y m  r o z s z e r z o n o  g w a -  

i i c |e  t r a k l a t o w e  n a  w s z y s tk ie  g r a n i c e "  o b u  
f y ń s b  . Z m i a n a  t a  u c h y l a  w ię c  n a w e t  iw lsze l- 

, p o z ó r  a g r e s y w n o ś c i ,  k t ó r e g o  m o ż n a  b y ł o  
Slę  d o p a t r z e ć  w  p o p r z e d ń i e m  z a b e z p i e c z e n i u

tylko g ran icy  wschodniej i nada je  Irakta- 
io  w i c h a ra k te r  wyłącznie ochronny .

W  dyskusji z a b ra ł  głos sen. Karpiński, 
który 'w im ien iu  k lubu  uk ra iń sk iego  oświad­
czył, że k lub  j “go głosow ać będzie przeciw 
ratyfikacji. U zasadn ia jąc  to stanowisko do­
wodzi! mówca, że t ra k ta t  godzi w żywotne 
interesy n a ro d u  u k ra iń  dnego.

Następnie  p rzem aw ia ł  sen Riugel, który 
zapowiedział, że' k lub  żydowski w strzym a się 
od glosow ania  nad  ra ty f ikac ją  i to tak ze 
względów Zasadniczych, jak  i ze względu 
n a  niewłaściwy s to su n ek  rzą d u  rum uńsk iego  
oo m niejszości żydowskiej w R um uuji.

5 \  'g l o s o w a n i u  u s t a j ę  r a t y f i k a c y j n ą  li­
c h w a  io  n o  o g r o m n ą  w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w ,  —  
M a r s z a l e k  z a k o m u n i k o w a ł ,  ż e  w p ły n ę ł a  i n ­
t e r p e l a c j a  s e n .  T l i u l i e g o  d o  m i n i s t r a  s p r a w  
V. t jsk o w iy lch  w  s p r a w i e  b o j k o t u ,  , ,S ło w a  P o -  

i  . .G ło s u  J N a r o d iK  o  r a z y  ż e  n a ­
s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  .o d b ę d z ie  s i ę  1 5  g r u d n i a .

Klasa pracująca przed niedzielnemi obradami z  rządem.
Jednolite s ta n o w isk o  w szystk ich  Zw. Zaw . i Zw . P racow n ików  u m y s ł

wy zebtrańi delegaci akceptowali 
zm-ówuo stanowisko jak osoby, referen tów , 

...wób w ob radach  niedzielnych lor'.
Z a r e m b

lokak AF1S Ł r V A ,  25 11. ó d .  
ó Komisji

w ł .). Dziś W 
Zw1. Zaw. odbyły się 
organiziacji robo tn i-

IITr-irt ‘ 11 U eiiti.
przedstawicieli 

d'de<T-,+ - zw,iązków pirac. umysłowych oraz 
. ' Ceulr Kom. PorozumiewaWcziej♦ C. Pj.Pr;

p  - ^ n s tw .  
A ^ o d n i c z y l  t(W ,

w y g ł o s i l i  to w  
s p r a w a c h  
referacie

Kwapi liski, r e f e ra ty  
Z a rem b a  i towt Ziemięcki o 

gospodarczych i społecznych. Po 
O w ią z a ła  ,się* dyskusja.

równo StailiOWiSKO k i u  cunnv
w telli sposób W obr.adąch niedzielnych t0w 

[ Ziieiinięcki będą  p rzem aw iać  imic- 
j zo rganizow anej klasy pracującej,  

nw. Kwapiiń.sM w! serdecznych słoiwiach 
podniósł znaczienie tego ak tu  zupełnej soli- 

..,.,o.aiiiP7'pi i in n y c h  rzesz

z a re m h a  i / je i in i t -Kl 4 p z e m . iw i .a  imie­
niem całej zorganizow anej klasy p racu jące .  

To w. TCwumii ń.swf iw' serdecznych słoiwiach 
liósl --a

dnrnosci klasy 'robotniczej 
pracujących .

Powody ustąpienia wiceministra Gayczaka.
W ysuw an ie  kandydatury  prof. Ancayca. —  Sen. W oźnicki z ło ż y ł referat.
W A R S Z A Wp -V, m.'> l i .  (teł. w l . ). Wice- j I . G arczak  chciał za 'T ow ać  kierunek  wy- 

pov iy i?~fta zapy tan ie  dzienn ikarzy  o chow mi ia fizyczjnego m łodzieży w .rękach mi-
'p. Gayczaka, odpowiedział: 

„ w l u n / m c  w y n i k h  
h i e  n j a

IV 25 11 
dymisji, j j  — ---- —7 * ‘

pewne tarc ia , skoro 
ie m am  zam iaru  ustąpić, m usi  u s tąp ić  wi 

i n-ster W obec niezgody 2" czTnników
w ynik łaby  tylko issikiodaT
• -  B  i r lo r in a c j i  jakie o trzym ał wasz
rc.respondent -*— ■ J J a
spraw, 
budową

W e d ł u g

:u'ei:i powistały n a  tle d w u  
u u W\  Gayczak jest zwolennikiem noż­
n i oowy szkół powszechnych 7-kIasowych, a  

a e wypowiada się za  szkołam i 4-kl.

n i s t e r s l w a  o P w ia ty Y -  l l a r l e [  p r a g n i e  j e  p r z e  
k a z a ć  m i n i s t e r s t w u  s p r r w  w o js k d w ly c h .

Jak o  kandydata na W iceministra  oświaty 
Wytmei ła ją  prof. politechniki Iwowiskiej dr. 
S ta r fs ła w ia  Anozyca.

Yv z w i ą z k u  z  a i s i ą p i e n i e m  w i c e m i n i s t r a  
Gri,l e ż a k a  i  z w Y c ię ż e n ie n :  p o l i t y k i  m i n .  H a r ­
d a  s e n a t o r  W o ź n i c k i  (W yzW L ) z ł o ż y ł  r e f e ­

r a t  b u d ż e t u  m i n i s t r .  o ś w i a t y  k tó i r y  o t r z y ­
m a ł  s e n .  Thulie .

0  ZW OŁA NIE KOM iSJI SPR A W  ZAGR.

V. ARSZAWA, 25 11. (tel. w ł . ). W czora j  
w j tc /a re m  prezes kom isji  spraw  zagr. p'. 
Dęnski o trzym ał lisi ' to w. Mai’ka w sprawie 
^ u d a n i a  komisji. Dziś Dębski odbyt w tej 
.sprawie konferencję, z m in. Zaleskim. W ko­
lach politycznych spodziewane jest zwołanie 
kom isji na  wtorek 30 bm.

P R 0 P 0 Z Y C J2  SO W IECK IE W  SPR A W IE UKŁADÓW 
v GWARANCYJNYCH.

RYGA. 25. listopada. (A. W .) Pism o ło tew skie 
.Jaiinakos S inas“ donosi, że rząd  sowiecKi poczy­
nił now e propozycje ościennym  państw om  w  zw iąz ­
ku z za Marciem układów  gw arancyjnych. Rosja* do m a­
ga, się, aby zaw arte  układy nie były p rzedk ładane  Lidze 
N arodów ; dalej aby państw a ościenne nie czyniły u - 
żytku z (paragir. 1(L i aby nie z ab ie ra ły  jakichkolw iek 
układów  z państw am i, k tó re  są  w obec SSSR. usposo­
b ione w rogo. Poselstw o sow ieckie w  Rydze jakotez 
w Rewlti nie zaiprzeczyty tej w iadom ości.

RZĄD FINLANDZKI PODAŁ SIĘ DO DYMISJI.

HELSINGFCRS. 25. listopada. 'R .  W .) R ząd fin­
landzki o trzym ai v, parlam encie v o tu m  nieufności i 
podat się do dymisji. P rzew idyw ane jest u tw orzen ie  
gabinetu  koalicyjnego, do którego w eszliby rów nież 
socjaliści, co pociągnęłoby  za sobą  zm ianę pblityki 
w stosunku do Rosji ,

W ALKI W  ALBANJI.

BERLIN. 25. listopada. (R . W .) Z  C etyną do­
noszą , że w Aibanji <pófn. Al a ho meta nie p rzyłączyli 
się do pcw sian ia , n iezadow oleni z pbstępow an ia  A eh- 
m ed Zo'gu, który  działa w duchu polityki w łoskiej. 
Sytuacja  ko ło  Skutai i jes t kry tyczna. W ojska  rz ą ­
dow e poniosły  pow ażną klęskę.

FASZYŚCI D Ą Ż Ą  DO 0PA N 0W rANIA „STRZELCA 1.

W A RSZA W A . 25. listopada, (teł. wł.) K orespon­
dent Masz w idziat dziś tajny okólnik o rgan izacii 
faszystów  polskich , naw ołujący sw ych  członków  do 
m asow ego w stępyw ania do Z w .  S trzeleckiego i tw o ­
rzenia w ujm ściśle zakonsp irow anych  grup . O kól- 
nnc przy tacza  okręg  w arszaw ski, jako  przykłati zu ­
pełnego pow odzenia aKcji.

JESZCZE JEDEN DZIENNIK

♦KATOWICE, 25 11. (AW.). Z dn. 1-go 
g rudn ia  zączfuie ^ c h o d z i ć  now y dziennik  
■jjApif rająęy politykę rządu , a  politycznie zbli 
żńiTL! idto Ipartji p r a c y  p. t. „P o lsk a  Zacho- 
chiia‘L. "Redakcja zo s ta ła  już  zorganizow ana, 
kierownictwo zaś p ism a  obejm ie p .R um un .

— :s:—
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lie wywołujcie urilha z  lasu!
Enckcja  gaezy«a się rozipiaditć. F u n d a ­

m enty na k ló rych  op iera ła  swe istnienie m a ­
ter ia lne , kru..zą się, n iem a ich czem pode­
przeć. Obszarnicy. k tó rzy  b y l i  dotychczas 
jej jiitiiicieianij o rg an izu ją  się, a raczej re ­
o rgan izu ją  się. ziabierając pod .swe op iek u ń ­
cze1 skrzydła także sfery iprzetnyslowe. E nde ­
cja s rom otn ie  o,puszcz,ona. zawiedziona w 
swych nadziejach p ró b u je  b r o n ić  swej ca ło ­
ści. ale środkam i, k tóre ją  sam ą  grzebią.

Skoro, fakt się sial, skoro  przerzedziły  
się szeregi przez u s tąp ien ie  m ałe j, lecz m oż­
nej, bo  zasobnej w środk i m a te r ja ln e  grupy j 
ag rarjuszy  i przemysłowców, jakżeż m ożna  
nazywać to zdarzenie  a takiem  genera lnym  
na Obóz na rodow y '1?. 'L tczvjej to sflronw 
został dokonany  ten g e n e ra ln y  a tak?  ^Sło­
wo pokskie'* w swej n iegalom anji posuw u siq 
tak daleko, iż uSilu.je dowieść, że ipjrzyrzy- 
n ą  di zewlrotu. majowego była „konsolidacja  
e lem entów narodowyich". A więc nic nad ­
m ia r  niecnói, nie konso lidac ja  aferzyslów, 
kiorzy państw o chcieli doszczętnie ro zd ra ­
pać, wywołała protest. m ajowy, ale konsolida­
cja żyiwiolu narodowego.

Jestlo  w każdym razie rewelacja, k tó ra  
Kompiro.mifuje isamfyejh .jej auloróW'.

..Słowo polskie** usiłując! dotrzeć do źró-  
dyj n ienaw iśc i  ku obozowi narodow em u, — 
wisfcazuje m. in. na  rok 1905!:

N ienaw iść obozu narodowego pisze! 
— Ilia niewątpliwie Lakże -swoje źródłu ® z u -  
ciowe, irrac jona lne .  D a tu je  się ona  jeszczC 
z r. 1905. z tego czasu, kiedy dzisiejsi wład­
cy Polski, usiłowali d rogą  aktów te r ro ry ­
stycznych Wywalać >v b. K.rólest(wlie boiskiem  
rew olucję, kmnaby wsparła ogó lną  rew olucją  
rosyjska.. Napotkali wówczas n a  slanoutezfy 
opói- ze (Strony narodow ej dem okracji , k tó ra  
u z n a ła  to ia'kicję za szkodliw ą(?} i dla pol­
skości 'w najwyższym stopniu mebezjpiecz- 
d ą ' c( ! ! )•

Lepiej n ap raw dę  oyło o tem nie wspo­
m inać  ł

Ale skoro  ,,SIowo‘“ z całym oyniz;meni 
pi wołu je się tui rok  1905. warto przypo­
m n ieć  iw kilku słowach, ja k ą  rolę odgrywała 
narodow a dem okrac ja  podczas ćewołiicji w 
r. 1905.

N a rfęlrenie galicyjskim  grom adziły  się 
żtWtoly niepodległościowe, k tó re  b ra ły  bądź 
czynnj udział w rewol itr.ji, bżdź pośrednio  
st: r r jp  się przyczynić  db jej zw!ycięslwa.

Wtedy lo ludzie z g i l i  sz tandaru  n a ro ­
dowego spełniali na jpod le jszą , szpiegowską, 
der wne jator.ską robotę, O \ ty e h  tiemm cja- 
c ja c h  naogłaby cos powiedzieć polic ja  lwow­
ska. ir.ogiabr mus powiedzieć akta , ausli jaci- 
Kiego r; adu. który m usia ł  d rogą  dyplom aty­
czną, zapewniać rza.d carsk i ,  że A ustrja  nie

odm aw ia wprawdzie prafwta azlylu rew oluc jo -1 
Kisfom. ale n ie  pop iera  żadnej akcji czynnej, 
jak  przewożenie b ro n i  do Rosji itd.

Gdy to s ię  działo na terenie b. Galicji, 
w b. Królestwie Narodow y Związek robo t­
nico; f&/‘\ siej sza N. P. R . ) zorganizowany! 
przez V.szeieiipoIakó\wczylnnLe przeciw staw iał 
sie akcji  rew oluc jon is tów  piolskicli. wyfwb- 
lu.jag Wlalki b ra tobó jcze1, na  ulicach Lodzi 
i innych m ias tach  b. Królestwa polskiego. 
A .równocześnie Dmowski ,po.jechał za  I' iI- 
sudskim  az do .1 apeluj i, ażeby tam  sp a ra l i ­
żów ac jego akcje  przeciw Rosji. Były to jak 
M/indcmio czapy wo.jny Rosji z JnpOnją, Rosja 
przechodziła  ciężkie term iny, w “kilka m ie­
sięcy później Wzięła porządn ie  w skórę  od’ 
dzielnych Japończyków'. Rył to> znakom ity 
im  tneni psychologiczny, k tó ry  Piłsudski 
chciał wyzyskał' dla . s p r a w y  polskiej. W ślad 
za n im  Pojechał DmoWski jako em isariusz  
Rosji i w yjaśn iał, że P iłsudski zeprezentuje  
politykę n ie re a ln ą  i c ie rp i  n a  idee fixe !

To by1' t e n  „stanowczy odyor" narodowej 
dem okracji  w  r. J905. o  czein „Słowo* wspo­
m ina.

Obóz. który rozdzielony  na trzy zabory, 
trzem bogom , (rzem cesarzom  służył „bez 
zastrzeżeń*1, który wszędżie i zawsze cigjra- 
liżowal wszelki odruch  wolnościowy, k tó ry  
i b a  początku wielkiej wojny s tanął w iernie  
przy trzech  |cesa,rzach. nie ma praWa mówić 
o jak! etos .,idealizmie1* i ,,poświęć ani u się 
dla narodu**, a  już na jm nie j  m oże się. powo­
ływać na swą przeszłość, k tó ra  slaWira nie 
była. h o n o ru  nie  przynosi.

Ife

Kupon Premji kiąlecznej.

1 Serja. Kupon 2.
upow ażniający po złożeniu 2 zł. 
i 5 odcinków  kuponow ych z jed­
nej serji do podjęcia 18 książek.

Rozłam  w  endecji.
P p . D m o w sk i I S t. G rabsk i w  o p o z y c j i.
"WARSZAWA .25 11. fAW.)- W ko łach  

parlaiiiientarnyclT, mimo; zaprzeczeń  zc slro- 
n,y au.torylatyiwne: k rą ż ą  uporczywie pogło­
ski ó niedalekim roz łam ie  w> ZLN. i opu­
szczeniu s tronn ic tw a  jprzez p. Dmowskiego, 
który w ykorzys tu jąc  możliwe1 tarpja między 
sferam i z iem iańskiem i a  n iektórem i e lem en­
tam i c iążącym i obecnie  w k ie runku  prawicy 
narodow ej — z am ierza  stworzyć nowe u g ru ­
powanie konserwatyWno-narodofwC, W w ypa­
dku wyborów now e ugrupow anie  zblokowa­
łoby s ię  ze ZLN.

Poza tem miały się u jaw nić  w Z. L. N. 
nia tle s tosunku  do obecnego rządu  silne 
'nieporozumienia wywohme przbz p. G rab ­
skiego. który -od daw na propaguje  politykę 
pojednania  wobec m arsz . Piłsudskiego. Wi 
zw iązku  z tera pi. Grabski m ia ł  odbyę we 
Lwowie ii anady z g ru p am i centrow e mi.

L E O N ID  K R A SS IN .
L eonia K rassin -— o k tó reg o  zgonie na  stanow isku 

ptosła sow ieckiego w L ondynie doniosły w czoraj te­
legram y uroeUil Bu "  r. 1870. Jako stu d en t akad. 
lecllr. w PelersD urgu zoslat za Liazja! w dem onstra­
cji stuaenckjej w r. 1891 ze szkoły w ydalony, w  r. 
1894 zesłano  'go na  Syberję za .p ropagandę socjali­
styczną. Po odbyciu kary  odbyw a! dalsze studja w 
C harkow ie, 'gdzie w roku 1900 ztożyt egzam in inży­
nierski. W stąp ii następnie  w służbę niem ieckiej firmy 
S iem ens- Scluickert. W  czasie p ierw szej rosyjsnicj re ­
wolucji w roku 1905 odda! znaczne ueługi (S r f ji  so ­
cjalistycznej, dzjęki sw ej w ysokiej inteligencji i s to ­
sunkom  w kolach burżuazji. W  r. 1907 aresztow ano  
go  zhe-wu w W yborgu, rychło '“ clnak w sku tek  in ter­
wencji w ysokich osobistości zosta! uw olniony.

Szereg  lat. spędził następnie  w Berlinie, jako u - 
rzędnik  wyżej w yrtiA iionej firm y, w k tó ry m  to S a s i e  
usuną! się od działalności ipolitycznej.

Kiedy w ybuchła rew olucja  październ ikow a w  r. 
1917, K rassin ząajciowiał się w Szw ecji. Na w ezw anie 
Lenina, k tó ry  go bardzo  cenił, wróci! na w iosnę 1918 r. 
do Rosji i sianą! na czele ów czesnego kom isaria tu  
dla handlu. Po-c-cza; zbrojnej in te rw en c i ententy w 
Rosji zarządza!, p rzem ysłem  w ojennym . W  r. 1920 
m ianow any zoslat „o m isarzem  ludow ym  aja handlu za ­
granicznego i w tyrn charak terze udat się zagranicę 
by ma drodze  gospodarczych rokow ań p rzerw ać  p ier­
ścień b lokady. R okow ania wzięty pom yślny o b ró t ® 
Krassin zoslat p rzedstaw icielem  sow ietów  w  L ondynie.

Na jakiś czas w roku 1924 ustąpi! sw ego nńej- 
sca R akow skiem u, obejm ując u rząd  ipiosla sow ieckie­
go w P aryżu , poezetn wróci! do Londynu

C horoba nnurtująca jego organizm  od kilktl lat 
zm usiła go do w yjazdu na kurację do południow ej 
Francji, skąd  w ró d l do Londynu, gdzie onegdaj za ­
kończył życie.

W  ostatnich czasach dyplom atyczna akcja K ras- 
sina, sz ła  w k ierunku napraw ien ia  stosunków  so ­
w iecko- rosyjskich.

O W ICEM IN ISTERSTO  o ś w i a t y .
W A RSZA W A. 25. listop&da. fA. W .) S tanow isko 

w icem inistra ośw iaty nie zostało  jeszcze obsadzone. O- 
bow iązki w icem inistra psln ić  . będzie  chw ilow o tnin. 
B artek lako kandydata  na1 opróżn ione stanow isko  wy­
mieniają prof. E hrenkreu tza z W ilna.

O. I iF N R W

DARY MAGÓW.
D ohtr  i osiemdziesiąt siedem centów. 

To WslHftKO'. A oprócz tego jeszcze koło 
szesedz. lesiści u cen tów  drobnem i. D ro b n e -  
mi. kióTe uaało  się 'niekiedy odlargowiić u 
kupcu, irdfcczitrzla, albo rzeżnika, czy też za­
oszczędzić ipTzy js| autwunkacjt. D olać  i osiem- 
dziesiął cenlów. A ju tro  już  Boże ‘NarodzfeP 
nie.

N ie  ipo/jo-stawialo nic innego, jak  rziijCdć 
się n a  itbogie łóżeczko i płakać. T a k  też 
Delia  uczyniła. Z tego w ynika m o ra ł ,  że ży­
cie składa .się z łez, usnrłeRItów i westchnień.

Skorzysta.jony z Lego, że gospodyni tego 
ćonru poszła Właśnie n a  drugie  p ię tro  i zaj- 
rzyjnykfflDńmicszKania na pierwszetn. Są ćo 
unicblow nne pokoiki za cenę 8 dom rów  ty­
godniowo. :\V przedpokoju  zinajduje się sk rzy­
nia  do łitjtów tło k lórc j miki nie zdołał wrztt-  
cić 'listów i dzwonek elektryczny, z którego 
palec żadnego śm ie rte ln ika  n ie  potrafiłby wy 
dobyć dźwięku. N a  dlrzwiaich widnieje ta ­
b l iczka :  „ Jam es  D il l ingham  (syu)“ L itery

tej labliiozki jaśniały  we,sołoi w szczęśliwych 
czasach, gdy właściciel jej za rab ia ł  50 do­
larów  tygodniowo, leraz, gdy zarobek  jego 
spadł do 20 dolarów pociem niały1, jak  gdy­
by posm utniały . Ale kiedykolwiek Jam es  
Dillinghtttn OpnO w raca ł  do domu. witał go 
\\ esoiy okrzyk ,,,lirn“ I i czule  pieszczoty pa­
lli D illingham , k tó rą  poznaliście  już jakoj 
Delię.

Della przestała  p ła k a ć  i z ap u d ro w ała  so­
bie nosek. Stanęła  przy oknie i sm utn ie  sipo- 
g lądala im (swego kotka spo rem  ja re g o  po 
szarym pyrkanie. J u t ro  Boże N arodzeni \  a 
ona nm  tylko jednego do lara  osiemdziesiąt 
siedem cen tów  na  podarunek  dla J im a. Od 
miesięcy odm  a w iała  sobie każdego grosika,
o.śzezędzala i o to  jaki rezultat. Dwadzieścia 
dolarów  tygodniowo to nie zawieie. W ydat­
ki okazały isię Większe, niż przypuszczała. 
Zawsze są większe. Tylkp 1 doi. 87 cent. na 
p o d a ru n ek  dla J im a. Je j  Jimia. Beż toi szczę­
śliwych godzin [strawiła nad obm yślan iem  
c z e g o ś  pięknego dla nieglo. Czegoś wykwint­
nego, oryginalneglo. prawjdlziwie w artościowe­
go - godiiego zaszczytu na leżen ia  do J im a. 
Bomiędzy oknam i pokoju w isiało  duże zwier­
ciadło. Być może widzieliście, kiedy duże lu­
stro  w pokoju  za  8 do larów  tygodniowo.

Szczltpła i bardzo z ręczna  osoba może po 
Wykonaniu odpowiednich szybkich ruchów, 
u jrzeć  wresztcie imniejwięcej wierręe Własne 
odbicie. Della, będąc, z ręczną , ipoisiadiila tę 
t ru d n ą  .sztukę.

S tanęła  przed lu strem  ; oczy jej b łyskały  
jak  gwiazdy, ale policzki poblad ły  nagle ,pod- 
nioisła dłome ku włosom i rozpuściła  je na  
ram iona.

Jam es  D illingham  i jego żona posiadali 
razem  dwie rzeczy, z k tó rych  byli nieDycha- 
nie ditmni Jedna  to był złoty zegarek J im a  
który odziedziczył o h  |po ojc!u i dżiadku. D ru ­
ga to była  włosy Delii. Spływały one bu jnym  
płaszczem ina jej  r a m  i o n a d  plecy, jak  lśn ią ­
ca kaskada, s ięga jąr  aż do kolan. Założylą je 
szybkim, zdecydow anym  ruchem . Jedna  lub 
dwie łzy spłynęły po jej powiekach. Włożyła 
swój stary b ronzow y ‘żakiecik i s ia ry  b ro n -  
zowy kapelusik. 1 wciąż inająjci łzy w1 oczach, 
zeszła po schodach  n a  ulicę. Z a trzym ała  się 
przed szyldem:

„ i l -m e  Sofrbń ja . „W yroby  z włosów". 
Uella wpadła do w nę trza  sk lepu  i stanęła 
przed tego właścicielką.

— Czy chc ia łaby  piani kup ić  m oje  wło­
sa ? sp-fUila Della.

CC. d. m).
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.  Eksploatacja na  Mafopolske i Górny ślask „KOLOS" Kraków.
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Wizyta Międzynarodówki zawodowej w Meksyku.
Tow. p o s e ł  Ż u ła w sk i w śró d  soc ja listów  po lsk ich  w  St. Zjednoczonych.

W ipii erwśWyph tliti;ifch I istojiticlti bawi] w 
Meksyku Z a r z ą d  MiędzAromx)dówki a m s tc r -  
d am skiej ,  w śró d  k tó reg o  iczlolaków z n a jd o ­
wał Si0 rów nież  tow. po-s. Żiiki\Y's‘ki.

Pobyt Międzynar. zawodowej w Meksyku 
^wiązany byl z obecną  sy+uaicją, ja k ą  p|rzy-

'waiąr,i|ic]i wniosków, którędy tlYorzyły linie 
dalszej polityki Lega bogatego k ra ju ;  poli­
tyki. k ló raby  szła po ł inji interesów n i ię d w -  
n a rodow eg o p ro le ta r ia tu  — to jedna s trona  
irc-Jalu. D ruga  to zapewnieni o p oparc ia  m o­
ra lnego  rządowU C allesaM  odpowiednią po-

?2vża ten k ra j .  z .akcją, j a k ą  p ro w ad z i  k le r  m o c  sil in te le k tu a ln y c h  i wipfywóW poljtyicz- 
'■atolickj. p rzec iw  o b e c n e n iu  Rządowi C alle-  o i / rh  ze ,s t ro n y  m ię d z y n a ro d o w e g o  prole- 
^a. stima jąie się zw alić  n a  n iego odpow iedz ia ł-  t e r  ja! u.
'jose z i i  w ła s n e  g rz e c h y 1, k tó re  b y ły  pow odem  ( P o p a rc iu  tego — sw oją  m o n g o lsk ą  a ro -  
(i Uyich za rząd zeń ,  sk ie ro w an y ch  p rzeciw  ką- g an c ją .  n ie  Ipioti a f i lą  *só!bie z a p ew n ić  R osja  
toMckiej anamchji. sowi deka. P la d f  ,za to  ogólneni o sam o ln ie -

Delegaci z o rg a n iz o w a n e j  P**acy m ie l i  spo  nicm , p łac i  za w o d am i,  jak ie  j ą  iją każdym  
Si°bnoś(;  d o k ład n ie  zapozńoó  się z sy tu a c ją  k ro k u ,  tak  w życiu zew n ę lrżn y m , to jest w celer - . . . .

- r - wici
chi iyv Meksyku, n a  k tó ry  M e k s y k a ń s k a  kede 
l t | ,c j a  I r a n u  m a  A p c w d u u

Tow. pios. Żuławski ’wi pdfwTotnej drodze 
icy m a  decydujący wipływ. j z Meksyku na zalproszenie Z*W. socjalistów

■,Robotn ik  polski", organ socjólislów 'polskich za trzym ał się w! St. Zjednoczonych, 
kolskich w St. Zjednoczonych, pisze n a  len ! aby urządzić  Ipiropaganaystyczny objazd po 
ern,ak  (m ia s ta ch  amerykańskich.

„Zawód, jaki spotkał świat ro b o tn ic z y ’ Objazd rozpoczął się d. 14. listopada 
z t  stron,y rosy jsk iego  bolsZewizmu. rozcza- | wielkim wiecem w D om ń naroldcfwym w N o­
cowanie stąd [płynące i jego destrukcyjny  
wpływ n a  m asv  — każe szukać now pcll dróg, 
k tó rtby  niezawodnie, a zgodnie z rozwojem 
społecznym k ierow ały  gospodarkę narodową 
do socjalizmu.

Zapoznanie się z obecnym i w a ru n k a m i 
gospodarczymi, z u s tro jem  politycznym , z 
w c h e m .  jaki p anu je  !w' p o ś ró d  szerokich m as  
r('borriczyich i s fo rm ułow anie  stąd w y jp ły -

wym Yorku.' Ro ob jechan iu  okolic N. Yorku 
+ow Żuławski udał się do S tanów  Nowej 
knglji. w dalszym ciągu odwiedził okolice 
Buffalo. Detroit, Michigan i Chicago, W po­
w ro tne j  drodze pos. Żuławski Wstąpi do Cle- 
vel,an.d i P ittsburga . Razem odbędzie -około 
40 z tb ra ń .  a nnoże i więcej, o i le  uda  się u- 
-Tąskać przedłużenie jego, pobytu.

Bernard Shaw o kapitalizmie.
v

W  A nglji ukazało się 12 w ydanie 32 tom owej 
■^neyklopedji B rytańskiej", w śród której w spó tp racow - 
ników  jest %j.e]e w ybitnycli o sobistości. W  encyklo- 
g6'1)' tej znajdu je  sję rów nież artykuł słynnego pisarza, 

• S h a y a (tegorocznego lau reala  natgrody Nobla) —  
Iern.at socjalizm u.

■•Sccjaltem —  p isze Shaw  —  jest rew olucją 
‘akiemu podziałow i kapitału , k tó rem u  brak  

tek9° ^ 0l' ' 'iek uzasadnienia m oralnego. O lbrzym i m&- 
lż«.A dołączony z nieprodukty w nością, a często

zC z małowartośiCią charak teru . Po  ż y q u  w yczerpu­
jącej, i]cięższej p racy  od najw cześniejszego dziec iń­
stw a  i >botnikov,-j na s ta ro ść  nie pozosta je  n ic  — jak 
tylko dom lpT2ytu ,ku aja ubogich. Te n ierów ności są 
wpTOSt |potw0rne_

Przeas ięb iQrc.a m oże sw em u najstarszem u syno- 
"■i pozostaw ić w s,padku kon tro lę  nad przem ysłem , 
2 . tóryn. zw ia2ana jESt egzyStenc],a tysięcy rob o ln i- 
kow i ctóry od kierow nika w ym aga albo w ielkich na- 
turamyich zdojności i energji, albo sum iennego nauko- 
w ego i  ̂ politycznego w ykształcenia. Nikt nie bada 
uzdolnień  spadkobiercy  i skutkiem  tego  kierow nictw o 
p rzedsięb iorstw  dostaje się w ręce w łaścicieli, k tórzy  

gruncie rzeczy nje rozum ieją się  na  nich, albo  w 
ręce finansistów , którzy nigdy w życiu nie przestąpili 
p rogu  fabryki, ani nie byli w szybie kopalnianym , a 
którzy  um ieją tylko z sw ego  interesu w yciskać pie­
n iądze  i użyv dć ich jako kap ita ł.

Bardzo w jeikie nadzie je  w iązano z rozw ojem  po­
w szechnego p raw a  w yborczego łącznie z ró w n o u p raw ­
nieniem w yborczem  kobiet. N adzieje rozw iały się, po-

In iew aż anj m ężczyźni, an i kobiety nie są  politycznie 
! w yszkoleni i w ychow ani i n ie 'mają pojęcia o kon - 
struk tyw nerr działaniu.

Dopóki d\ ie Igłówne nauki so c ja lizm u : zniesie­
nie w łasności [prywatnej czego nie trzeba  u lożsam iać 
z osobistem  posiadaniem ) i rów ność dochodów  nie 
będą |praez lud p rze ję te  jako dogm at religijny, wobec 
k tórego  niema żadnych zastrzeżeń , dopóty nie będzie 
rnogto p o w stać  zdrow e, socjalistyczne pianstw o'1.

Dymisja uticem. Oayczaha
W /iR SZ A W A . 25. listopada. (R. W .) P. Gajozak 

ustąp ił ze stanow iska w icem inistra ośw iaty . D ym isję 
p. G ajczaka tłum aczą nieptorozumieniaiTli jatkie wyni­
kły gniędzy nim a m in- Bartldm na tie różnicy pog lą­
dów 1 w sp raw ie  polityki min. ośw iaty . K om entując 
dymisję p.  G ajczaka „Głos P raw dy" pisze, że pi G aj- 
czak szed ł w kjerunku utrzym ania s ta tu s  quo w p o li­
tyce m inisterstw a i sprzeciw iał się p rzep row adzen iu  
iakichkolw iek zm ian ^personalnych .

Czlizerin o przyjaźni z Turcją.
MOSKW A 25 11- (U nited P re ss .)  Ozi- 

cv.trim przed sw&m w y j , d e r o  do N iem iec i  
F i-a rc ii ,ośw!i;idc;zy], że w iadom ości, jakoby  z 
T iflb ja  układał  isię 7W sprawie u tw o rzen ia  
azjatyck iej czly jak ie jko łw ie l innnej Ł i«i“, 
są zupełnie uiepirawdziwm. S potkan ie  sowiecki

kich i tureickich (dyplomataw było; konieczne, 
aby dac iwyraz siedm ioletn im  prztyjaziiym 
sit sunkom  Rosji iź ’ JW ieją,' które wiydaty 
o\voice.

Oziczerin jpodniósł, n a  koińitńi, że tak Ro­
sja jak  i T u rc ja  za ję te  są je dygnę pokojową 
rg znudow ą swego życia gospodarczego.

B i

Uczył Marcin Marcina...
W ychodzi we L w ow ie suchotn icze i w  tajem ­

nicy p rzeć  szerszą  oppiją publiczną pisem ko „W p e- 
red ‘‘ roszczące sobie p retensje  do rep rezen tow ania 11- 
kraińskiego Iproletarjatu. Jest to  tow arzystw o w y p ad ­
ków z rozm aitych organizacji, którzy z tej racji z 
niesłychanym  tupetem  po tęp ia ją  wokół w szystkich i 
w ^zysiko. W yszło  dotychczas 9 num erów  tego  pism a 
i wF każdym  z nich ptróbow ano ugryźć PPS. Ale pies 
szczeka, w iatr niebie. G ayby w om aw ianiu taktyki so ­
cjalistycznej zachow ano bodaj pozory  lojalności, gdyby  
sw oje niezadow olenie sta ran o  się ;podiać sosem  a rg u ­
m entacji, sp raw a byłaby w porządku . Ale g rać  należy 
w czyste karty  i nie uchodzi brudasom  z pod cieru- 
nej gw iazdy odgryw ać ro lę K atonów . ^

W  ostatnim  num erze „W peridu" uderzono  w 
wielki dzwon i ogłoszono św ia tu , że „PPS. znajduje 
się nad brzegiem  p rzep aśc i" . P róbow ali g rzebać PPS. 
w ięks( '„m ocarze ducha" od p. K ubickiego i spółki i i 
nie udało ^ię.

Ten pow ód do ataKu na PPS . dało przejście n a ­
szej part ji do ©Ipiozycji.

„T eraz dopiero  —  p iszą  w ,,YVperidzie“ spo­
strzeg ła  ona (PPS), że grunt osuw a się z po d  jej 
nóg , że trzeba ratow ić  zagrożone pozycje. PPS. po ­
stanow iła  ztnienfc1 tak tykę  i przejść do opozycji w o­
bec tego  rzącm, Który dotychczas .podtrzym yw ała i 
w którym  zasiaoat naw et jej członek, p“ s. M oraczew - 
ski. O pozycyjność sw oją posunęła tak  daleko, że od­
w ażyła sję  w ykluczyć min. M oraczew skiego  z piartji.

„Po jakiej d rodze -pójdzie opozycyjność PPS., 
trudno  na razie p rzew idzieć, jak i trlidno ipiowiedzieć 
czy Wyjdzie ona z  ram kom unikatów  i gazeciarsk ich  
deklaracji".

Ale inic nje u ra tu je  PPS. iprzed zag ładą , skoro  
tak postanow iono  w redakcji hum orystycznego (pisemka.

. „R ozkładow y p roces w tej partji idzie  bow iem  
w! tem pie 'p rzyspieszonym  i nie (pow strzym ają g:o żadne 
oijSzyeyjne deklaracje" .

Tak orzekł m izerny skryba z o rganu  uk- airiskicgo 
socjalistycznego f?) p ro je ta r ja tu  i rozpoczął na tych- 
mia; reklaniowiać' odczyty p ro f. Św iencidkiego, chociaż 
ten nie jest socjalistą , a jćgo polityczna, a naw et na­
rodów i-przekonaniow e kozjolki są  pow szechnie znane.

Pozatem  su row o  o sądza  „W perid" - „m elody 
PPS  . — W  artykuliku poci pow yższym  tytu łem , nie 
p o d a jąc  ani m iejsca, ani czasu, seti nazw isk , p isze: 
„M etody PPS. w zw alczaniu sw oich p rzec iw n ików  do­
chodzą niekiedy do śm ieszności. N iedaw no nagrzyktad  
członkow ie bojówki PPS . nąpadli na robotn ika, który 
ko lportow ał o rgan  polskich niezależnych socjalistów  
„P rzedw iośn ie", odebrali mu czasop ism o , a jego s a ­
m ego silnie obili".

A rów nocześnie tak  pisze „W ńerid" o nieja­
kim ip, Kdjpedkim z D rohobycza. „Jeśli k to ś staw ia 
komu zarzu ty  i poda je  do publicznej w iadom ości, a 
rów nocześnie jak sm arkacz operuje frazesam i, to  czy 
" i e  ip. Kołpecki, jak się tyio taki n azyw a?"

O dpow iedź każdy sobie do,śpiiewa. I niechże so­
bie szanow ni „ redak to rzy" n iezbyt 'konsekw entnego p i­
sem ka aośp iew ają , jak każdy uczciwy i bezstronny 
człowiek nazw je ich działalność i ich metody

\
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J\[owinjj z dnia.
Lwów, d n ia  2 6  p a ź d z ie rn ik a

ŚM IERTELNY W YPADEK NA DW ORCU KO­
LEJO W Y M . O negdaj znaleziono  na to rze  kolejow ym  
v piobliżu parow ozow ni zw łoki m ężczyzny z ranam i 
na g łow ie i nogach. U stalono następn ie , iż był to 
60 - le tn i robotnik T eo d o r Juśkiewicz, żarn. w L ew an- 
dów ce przy  ul. K ołłątaja. Nie zdo łano  na raz ie  u s ta ­
lić pow odu w ypadku. Istnieje przypuszczen ie , iż t r a ­
gicznie zm arły w ypadł podczas jazdy i 'doznał śm ie r­
telnych o b rażeń , |ub leż został po trącony  p rzez  lo­
komotyw ę.

NIEFORTUNNY PO W RÓ T Z POLOW ANIA. B ra­
cia Jerzy i W ładysław  Rawscy, w raca jąc  onegdaj w  
nocy w stan ie  podchm ielonym  z poio srania, zostali 
napadnięci w ul. Blonnej nrz^z nieznany®! aw an tu r­
ników , k tó rzy  ciężko po tu rbow ali obu uem rodów  u -  
szkadza jąc  W ładysław ow i R. oko. P ogo tow ie  rat. u - 
dzielilo im pom ocy.

PSY BE7  LINEW Ki- M agistra t kom unikuje, że 
znosi p rzym us p row adzen ia  psów na linew kach, z 
tein  ieonak zastrzeżen iem , że psy będą  zaopa trzone  id 
kagańce  n iezaw odne (z silnej i gęstej sia tk i drucianej) 
wykluć a jące stanow czo  ukąszenie i będą p rzebyw ały  
na ulicy pod  dozorem  w łaściciela, w zględnie jego do­
mowników.

KRADZIEŻ CZĘŚCI FILMU W  KINIE „SFINKS".
Nieznany osobnik W łam ał się nocą do opera to rn i kina 
S tinks ęirzy u" Żółkiew skiej, gdzie  sk rad ł jedńą ro lkę 
filmu, sianow jącą  część d ram atu  „C zerw one serce", 
objekiyw , o raz  szkło do w yśw ietlania nap isów . W ła ­
ściciel .te g o  king N. At]as poniósł szkodę okoio 5 
tysięcy złotych.

POTRACENIA. W  ul. K azim ierzow skiej został 
w czoraj -wieczorem potrącony au tem  S chulem  Schw enz 
Który doznał licznych obrażeń .

Herscli Endel zjaw ił się w P o go tow iu  ra tu n k o - 
wem z kontuzjam i na nogach , k tó re  doznał w czasie 
po trącen ia  a ozem  tram w ajo w y m .

N GŻOW N ICTW O. W czoraj w ieczorem  nieznani 
osobnicy napadli w u;. Gródeckiej na F ranciszka ZaL 
jąoa i p o ran ili g o  nożam i .

W  ul. Z am arstynow skiej napad ło  kyku nożow ­
ców na dw óch ro ln ików  (poszukujących nocjeg^i i za<- 
dałrj im kilka ran nożem .

Poranionym  udzielono pomocy w P ogotow iu ra -  
tunkow em .

DOLARY 'otacono w czoraj w w olny cli obrotach  
9 zł. p rzy  tendencji bardzo  słabej. T

Z  k r w a w e j  k r o n i k i .
TA' D rozdow icncli, ipow gródeckiego oue- 

gdaj wieiczcreni "am tejszg  p a ro b e k  Iwan An~ 
am s?  czy szyn.. postrzelił podczas  bó jk i  Mi­
c h a ła  Stawowego. K ula  ugodziła z ran ionego  
w  b rzuch . r a n ią c  go smietelnie.

Stawowy z m a r ł  wi szjpilalu 'wie Lwowie, 
gdzie go przywieziono w celu  dokonania  ope­
rac ji.  >

AA .restauracji  E. H a fn e ra  za roga tką  
Zieloną, w ynikła isiprzeczka poińiiędzy P. 
Ząbkiem , a m ieszkańcam i P as iek  Jędrztejem 
Ćwikiem i F ranc iszk iem  Pieniązczakiem .

Zajście to ‘sm u tn ie  skończyło się dla 
Ząbka, gdyż Ćwik z kolegą ciężkO' po tu r­
bował swego przeciw nika, w y b i ja ją c  m u 2 
zęby i. z ada jąc  m u  10 r a n  nożem  w1 gło­
wę. P o ran io n eg o  zaopatrzyło Pogotowie rat., 
za  zbiegłymi zaś  nożow cam i poszukuje  po­
licja.

AA' ni Kościelnej zos ta ł  z ran iony  nożem  
Jędrzej O grzew ka przez niejakiego Plenryka 
P rokopa . 'Nożownika aresztowała policja .

J a n  Topiotri, leśny w p rzys ió łku  H ruby , 
obok Zakopanego, żył w niezgodzie ze s ta rszą  
od siebie o  15 la t  żoną  Anną, k tó ra  była 
na łogow ą pijaczką. Onegdaj podczas aw an­
tu ry  T opor s trze lił  dw nkro tn ie  z dubellów- 
ćTt. do uciekającej do lasu  żony, r a n i ą c  ją  
Ciężko. T opora  odstawiła po lic ja  do sądu.

W sobotę  27<go b, m. o godz. 7-ej wlecz, w  sa li Rady Zaw odow ej
O sso liń sk ich  10. odbędzie się

SE M A T O R K I T OW.

D . K Ł U S Z Y Ń S K I E IZGROMADZENIE
Ha porządku dziennym : Sytuacja polityczna, gospodarcza  i o rgan i­
zacja. —  Tow arzyszki i Tow arzysze! Jawcie się  m asow o!
~ w m m

Napad I pobicia pod bokitm I- Komisariatu policyjnego.
AVe czw artek  18 b. m. p rzedpołudniem  j 

napadł złodziej kieszonkowy i nożownik A-

ir a:im Puzdrowiski, kilkanajścin 'razfyi k a ra n y  
dhizsztm  więzieniem, n a  wyiohodzącą z b r a ­

li my rea lności ul. Ja b łonow sk ich  34, żonę po­
ważnego i znanego  obywatela i w* oczach 
przechodni iioych u l icą  ludzi dlotkliwie ją  po ­
lni i zranił. Gdy pob ita  udała  się n a  1. Ko* 
m ia a r ja t  P. P urzędujący  lam  przodow nik  
kazał jej zw racać  się n a  drogę sądową nie 
raczywszy nawet spisać pro tokó łu . Dopiero 
gdy m ąz poszkodowanej zjawił się n a  komi- 
IS rjac ie  spisano p ro to k ó ł  i  sp raw a  m a  być

sk ie row ana  do .sądu.
O sobnik  ten rozzuchw alony  poblażliwo- 

s r b y y i f r i i  chełp ił  s ię  ze sWegoi-iczynu i lżył 
poszkodowianą na inspekcji  policyjnej.

T u  doeftamy. iże napastn ik  ten swego cza­
su ppelŁil nożem em crytę  p. W ojtyka, wsku­
tek zas dziwnej to le ranc ji  władz bezpieczeń­
stwa zag raza  w dalszym ciągu  życiu spokoj­
nych  obywateli. K om enda  P P  w inna przelo 
po uczyć kom isa r ia ty  po licy jne , aby w’ podob­
nych  Wypadkach poszkodow any 'zna laz ł  sk u ­
teczną o c h ro n ę  p rz e d  opcyszkami.

Zbrodnia czy przypadek?
W C zerkasach  pod Lwowem znaleziono I 

onegdaj zwłoki tamte szego m ieszkańca  — 
j f ik o łn ja  D ufańca .  Okazało się ze zginął j 
«in od postrzału  z k a ra b in u ,  który leżał tuż 
obok  zwłok zamordowanego. W śledztwie u- 
s ta lcno , 5z poprzedniego dnia  przed zam or-  
dówaniem D. bawił na praźnikń u swego 
wąja  J a n a  Krawca w Kubajofwlie. O godz. 
11 -tej W nocy b r a t  jego cio teczny Oleksa 
Kraw iec odprowadził go do domu. ,

P o lic ja  wjojjjec tego aresztow ała  go, jako  
podejrzanego o tę zbrodnię. K raw iec  twier­
dził z H z  u, iż odprowadził D u fa ń c a  tylko 
cko lo  20b kroków, pożegnał go, poczem  wró- 1 
Lii na zabawę. O b ro n ę  jego ipiotwierdzih do- 
mowteicii.

AA dalszym jed n a k  śledżtwie Krawiec. —

przyznał się do zabicia b ra ta ,  twierdząc je ­
dnak. iż bul to wypadek. ,

Gdy bowiem odjprowadzii D u fa ń c a  do ł o ­
m u  ten nadiówjT go, aby raz e m  udali się na  
n a  m uzykę do karczmy. I) u tan iec  poszedł do 
stodoły i wyniósł ukry ty  tam  z ueię lą  lu fą  
ka rab in .  Krawiec otworzył Hwowcżas zamek 
i jął ładow ać naboje. AA chwili gdy Du- 
f a r ie e  czyścił na  sobie u b ra n ie  ze s łom y 
Krawiec zam yka jąc  ziarnek ka rab inu , spo­
wodował rzekom o ‘przypadkowo strzał p rzv -  
czeni kula ugodziła D u fań ca  w tył głowy, 
k ładąc “go frupiem n a  miejscu. Z abó jca  p rze­
rażony swfhn czynem  rzuc ił  k a ra b in  i zbiegł 
do domu. — Policja  odstawiła -aresztowa­
nego dc- S ą a u  we Lwowie.

Sptawg partyjne.
X TO W A R ZY SZE I TOW A RZY SZKI! Od dnia 

i 22. listopada b. r. rozpoczyna się re jestracja  czjon- 
jków  P. P . S. Ze w zględu pa krótki term in tejże 

wzywa się tow arzyszy  i tow arzyszk i ażeby jaknaj- 
rychlej spełnili sw ój obow iązek

N iezglaszający się n ieo trzym ają now ych legity­
macji party jnych , a tein  sa m e m  s tracą  praw o cz łon ­
kostw a.

R ejestracja odbyw a się codziennie od godz. 4-tej 
uo 7-m ej w jęcz. w seKretarjacie piartji, ul. Sykstuska 
21, II. p.

Z  ruchu robotniczego.
§ BACZNOŚĆ ROB. SZEW SC Y ! W  niedzielę, dnia 

28. listopada b. r. odbędzie  się o godz. 10 rano 
W alne Z ebran ie  W yborcze  członków  te g o ż ' Związku. 
P raw o  !głosu m ają ci członkow ie, k tó rzy  nie zalegają 3 
m iesiące z w kładkam i. W  raz ie  m ałe j ilości czł. ze­
bran ie  z tym sa m y m  porządkiem ' dziennyjm.1 odbędzie  
się o  godz. 11-te j. Z a rząd . — 3

Z  s a l i  s ą d o w e j .
2 LATA W IĘZIEN IA  ZA U SIL O W A N ą BIGAMIĘ i 

OSZUSTW A.

28- letni W łodzim ierz Tuchow icz, m ający ukoń­
czonych o k las gim nazjalnych, oraz (patent na* elek tro­
m ontera , postanow ił „lekkim " sposobem  pop raw ić  sw ój 
byt. N ieszczęściło się mu jednak na tej drodze, gdyż 
był jluż 9 razy karany  za k radzieże  i oszustw a'. W sku ­
tek tego , żona jego uzyskała separację . Z w iosną, 
bież. roku  Tuchow icz ukończył karę  trzy letn iego  w ię­
zienia w T arnopo lu . Postanow ił przeto „nad rob ić" ' 
czas spędzony  w w ięzieniu. U zyskaw szy od kogoś u - 
b ran ie  konduk to ra  kolejow ego jeździł ko;e;ą na .gapę, 
w yłudzając p ien iądze oraz w artościow e rzcczu od ró­
żnych osób. W  Siem ianów ce pozna ł M arję B ezraków ną, 
k tó rą  zam yślał poślubić. W  ostaniej jednak chwili 
p rzed  ślubem  a resz to w ała  go policja za liczne o szu ­
stw a popełnione w różnych m iejscow ościach kraju. 
W czoraj 'po dw udniow ej rozp raw ie  został T uchanow icz 
zasądzony  na  dw a lata ciężkiego i obostrzonego w ię­
zienia.

Z  w y d a w n i c t w .

„SKAMANDER", m iesięcznik poetycki w zeszycie 
47— 48 (za maj —  grudzień  1926), zaw iera  w iersze: 
K. W ierzyńsk iego , J. Tuw im a ^subtelny i miły w iersz: 
„ 0  poecie"), L. Szenw alda, J. Iw aszkiew icza, M. Ja ­
struna , H. K onopackiej, St. Napperskiego, J. L ieberta , 
W ł. B roniew skiego o raz  tłum aczenie J. Tuw im a dw óch 
fragm entów  „Słow o o pułku Igora".

Poza  Łem w zeszycie znajduje się nastro jow y, 
o ryginaln ie 'w1 treści i styiu ujęty u tw ór J. W oło­
szynów sk ie g o : „Życie - snem  M arii" i ciekaw a, o 
głębokiem  pod łożu  historiozoficznym  groteska A. W ata  
p . t . : „Żyd wieczny tu łacz". —  Cena pojedynczego ze­
szy tu  zł. 3.

Aresztowanie Kurnatowskiedo?
W  A U S Z  A W  A 25 11. K rążą  tu  pogłoski 

z c ' ii g ran icy  f rancusk ie j  a resz tow ano  K ur­
natowskiego, zastępcę szfcfa policji k rym i­
nalnej iw (Wairszawie, który — jak  wiadómc 

zdolai W ystarać się w poselstwie włoskien 
o paszpo rt  i uciec za granicę. K urna tow sk  
u u a l  się znajdjować w t o w a r z y s k i e  sw e’ sy­
nów ejv z pochodzenia  AAłoszki.

CZICZERIN NA URLOPIE.

M OSKW A. 25. listopada. (Pat.) Cziczertn roz­
począł dziś urlojpi i ‘w yjechał do Niemiec. Podczas je ­
go nieobecności L itw inow  p row adzić  będzie  agendy 
kom isarjatu  dla sp raw  zag r.

/
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Nadzwyczajny zasiłek świąteczny
dla pracowników gminnych.

, 'N  w czorajszem  posiedzeniu  rady m iejskiej obie 
^a,erie pyły iłum nie zapełnione p rzez  pracow ników  
.gnunnycb którzy  p rzyby li, aby  być obecnym i, podczas 

usji yy Sp raw je udzielania im zasiłku św iątecznego
Na w stępie przew odn. w iceprez. StpM, oddał hołd 

Pamięci zm arłego  dra E rnesta  Adama*.
Nasięipnie zab ra ł głos to  w. Chrystow ski, który 

3 ia " iając w niosek nagły w  sp raw ie  konieczności zw a l-  
^Zan'a drożyzny zaznaczył, że rozpo rządzen ie  rz ą -  

 ̂ z dmą 31, sierpn ia  b. r? o zabezpieczeniu piodaży 
Pf-zedrniotów pow szechnego użytku

ZOSTAŁO W PROW A DZO NE W  ŻYCIE.
Eksport, k tóry  miał ra tow ać w alutę, spow od.o- 

V'ał ogołocenie kraju z artykułów  p ierw szej po trzeby . 
®h 'a rz a jąc równocz€Śnie n iebezp ieczeństw o dla w a - 
luty> gdyż siia nabyw cza złotego silnie zm alaki w e- 

k ra ju , p rzyczem  zw iększa się nędza m as p ra­
w iących i tysięcznych rzesz  bezrobotnych.

Klub radnych P PS . zw raca się z p rzes trogą  pod 
a 4 re 4 m  sera ju  i rz ąd u , aby zerw ać  z systąm jćm  | * ? . -  
rov' ei walki z drożyzną, zaniechania w ydaw an ia  
^oaporządzeń, nie m ających zastosow ania w praktyce.

"  ,aca się z apelem  aby rada* m iejska d o m ag a ła  
Się 11 rząd u ;

1) W prow adzen ia  bezw zględnego zakazu  w yw o- 
zu zbożia i b y d ła  z k ra ju ;

2) Zapew njeuia m iastom  potrzebnych zapasów  ży- 
hości, i_ż  do now ych zb io rów ;

3 ) W ydania ustaw y upow ażniającej do uslałnaw ia- 
Ila cen artykułów  soożuw czych sprzedaw anych  przez

Producentów ;
w 4i Kba Została w ydana ta ry fa  u lgow a dla prze­

p y c h  Zb° ŻŁ ‘ m ąki’ ora2 irmych artyku,ów ' sp,° żHw "

W NIOSKI TE  UCHWALONO JEDNOGŁOŚNIE.

Radny Iow. L ang, w1 form ie w niosku nagłego 
dom agał się upo rządkow an ia  dzielnicy za  rogatką Gró­
decką t. j. aby przed łużono  linję tram w ajow ą,, u ło ­
żenia chodiyków  o raz  p rzep row adzono  ośw ietlen ie  Li­
lie.

N astępnie referow ał r. H óflinger p relim inarz bu ­
dżetow y n a  pierw szy k w arta ł 1927 r.

B udżet uchw alono w raz z kilkoma rezolucjam i.
Dr. Schleicher, referen t sekcji II. postaw ił wniosek 

aby w ypłacić w szystkim  p racow nikom  'gm innym  n a d ­
zw yczajny dodatek  drożyźniany, z 1em, że 30 p ro ­
centow y zasiłek, k tóry  w ypłacono w e w rześn iu  p ra ­
cow nikom  użyteczności publicznej, m iałby być śc ią ­
gnięty przy w ypłacie tego św iątecznego zasiłku.

T O W . RED. SZCZYREK POPARŁ TEN  W N IO ­
SEK,

sprzeciw iając się  jednak ściągnięciu  30 proc. zasił­
ku, gdyż ów czesna zaliczka nie ma nic wspólnego 
z obecnie projektow anym  zasiłkiem .

T o sam o stanow isko  zajęli tow. mż. M ajew ski, 
o raz  tow . dr. H erschtal.

Po dyskusji, w której zab ie rali głos m iędzy in ­
nymi r. W łodzim irsk i i dr. Dwernicki

W N IOSEK  W  BRZMIENIU PROPONOW ANEM  PRZEZ 
T O W . RED. SZCZYRKA ZOSTAŁ PRZY JĘTY.

R adni chadeccy," gardłujący przy  lada okazji o 
sw ej p rzychylności d]a sfer upośledzonych, tym ra ­
zem  jak zw y.czajnje oponow ali p rzeciw  tej uchwale. 
P racow nicy gminni obecni w czasie ob rad  o trzym ali 
nlów ątóiiw e ccm edy obłudy tych ojców  m i-sta .

Pod pręgi eż.
■ J a k  w iadom o pism o nasze  w osta ln ich  

dn iach  ożywiło dzia ła lność  kolporter ską. — 
W tej akcji  spotkało się z poparc iem  związ­
ków zawodowych i robotn ikóh\ '. H M amy 
jednak  i przeciwników^ którzy w myśl p rzy­
słowia .^zapomniał w ół” — s ta ra ją  się p ism u 
ucs; Cmii szkodzić. Do takich „wołów" n a ­
tęży k o h tro lo r  tram w ajow y Marcinkowski, 
knury, n a  TTł rem izie  (na  Gródeckiejj  kazał 
p r r t je ro w i wyrzucać n a sz y c h  ''kolporterów. 
Na; w.sko tego piana podajem y pod pręgież 
opinii  robotniczej.

Fałszerz przekazów pocztowych,
d , oSZAWA. 25 11. (Pat.). Dzienniki 

■T I rzed p a r u  milami ukaz'ało się w 
k- asie j os trzeżenie  przód fałszywym i prze­
kazami pocztowymi k u rsu jącym i w W a rsz a ­
wie. 5 \  myśl tego ostrzeżenia urząd poczto­
wy W arszaw a  1 zwrócił u\y!agę n a  1U jedno­
czesnych przekazów domów handlow ych 
^ F o r tu n a 1 w Ł u n iń e u  i „O szczędność”’ w 
Nobrijniri ogółem n a  957 złotych. P rzekazy  
^ b e s o w a n e  były dla m agazynu  żyrairdiow- 
•^Kiego w W arszawie. U rząd  śledczy1 stwier- 
k } wkrótce, że przed kilku dniam i n iezna ­

ny osobnik zam ów ił w wjymienionyni sklepie 
towary na powyższą sumę, k tó rą  m ia ł  p rze­
siać to c z tą  i zapowiedział, że w dniu n a ­
dejściu przekazów przyśle  po towar p os łań ­
ca. Isto tn ie  z jawił się wczoraj w1 sklepie ży­
ra rdow sk im  .rzekomy posłaniec i odebrał 
paczki Po  wyjsc,in ze sk lepu  jediiak został 
za trzym any . Znaleziono p rzy  n im  czeki z 
falszyWymi. pieczęciami poczty ilp. Areszto­
wany nazyw a '■■się Szuja Bazylj.au, lat  51, 
m ieszkaniec  W ilna. T rudn i się tym proce­
derem  juz  od sierpnia.

Szczegóły napadu piratów na okręt.
-.Times" podaje  z H ong-K ong ciekaw e szczegóły 

napadzie piratów  chińskich na okręt angielski, o
Qonosjliśm y p rzed  kilku dn iam i:czem

drod ” łro " 1cc „Sunnjng", k tóry  zo sta ł napadnię ty  w 
ro d r  S zanghaju  p rzez  p ira tów  i p rzez  nich
kong3 r w ’ z o s ta * *6. bm. p rzyholow any do H0n g - 
dzie n IC€rov'ie  opow iadają  o tej strasznej p rzygo- 

szczeg ó ły :
mil od u  r ° clze> gdy zatrzym ano się w Ainoy o 250
r vi ,°.j On9kongu około TO piratów  w krad ło  się na 
pokład . Po  ri,ru -  . . i- i- -hotudm u p irac i zaskoczuji oficerow  i o -  
panow aw szu  . , ■, Pom ost i m aszyny , kazali p łynąc w k ie-
mij U zaf°k i B |0Sj Znanej k ryjów ki zbójeckiej o 50 
za ^r od H ongkong. W  ty m sam y tn  czasie

częh p rze trząsać  okręt, szukając łupu, k tó reg o  n a - 
om adzili w krótce w  w a rto śc i 1.000 funtów  szterl. 
nego Chińczyka, k tó ry  staw jał opór, zasirze lono , a 

z erecłi pom ocników , k tórzy  nie chcieli kupca z d ra -  
zucono do m orza. Na pokładzie i p*rzy m a ­

szynach pozostaw ili bancjyc i kilku oficerów  i, ludzi 
za*°g., a  resz tę  załogi i 80 pasażerów  Chińczyków  
fzeciej k lasy , zam knięto w salonie. P rzez  ośm  go- 

raci strzeg li ok rę tu , ś ledząc  każdy ruch kap i- 
ia  P ring le  i drugieg 0 oficera  na  pom oście, a  także 

ownegi m aszynisty  n a  dole przy  m aszynach.
N agle o północy położenie  się zm ieniło. Kilku ze 

raży , yszedłszy na  pom ost, kazało  sobie objaśnić 
- Un< ja; dy. I w tedy, podczas gdy oficer daw ał 

kkpśfan nag le  uderzeniem  ołow ianki ogłu- 
s żników  i zd o ła ł zab rać  im dw a p isto lety  ze

150 nabojam i. N astępnie kapitan  z oficerem  szybko 
p rzez  okienko górne  uwolnili koiegów z salonu. W  tej 
chwili w szcząt się a larm , p iraci s ta ra li się  odebrać  
pom ost. Z aczęła się '  alka ptoctełnfcu. O ficerowie, ko­
rzystając z w ązkich ko ry tarzy , potrafili s taw ić  im 
czoło. W tedy  p iraci sprow adziw szy m aszynistę, zaczęli 
znów  atakow ać, zasłaniając się jego osobą. O ficerow ie, 
nie w iedząc o tern z ciem ności, s trze la li dalej i ra ­
nili m aszynistę pow ażnie , lecz ranny zdotał plrzejść 
do nich ina pom ost. P rzez  trzy godziny p irac i ipr.óbowali 
dostać się na pom ost, ale napróżno . W  końcu podło­
żyli ogień. Gdy ogień zaczął oficerów  ogarniać, ofia­
row ali im rozejm , który jednak zostat odrzucony. 
W tedy p iraci, zab ie rając zakładników , spluścili łodzie 
i w ynieśli się  z okrętu .

Tym czasem  ogień rozszerza! się co raz  groźniej. 
Oficerowie i załoga walczy] z pożarem  do rana*. 
W koricu zjaw iła się pomoc. W tedy stw ierdzono , że 
zabito  10 p ira tów  przy  pom oście, 13, k tó rzy  kryli s ię  
na okręcie, zaaresztow ano , a  9 złałpano na  jednej 
łodzi, jprócz tego  m usiało kilku spalić  się  w ogniu.

W ojenne okrę ty , k tó re  -wyruszyły na m orze szu ­
kać n iedobitków , wróciły bez w yniku  do portu.

STRASZNE N A STĘPSTW A  POW ODZI.
MADRYT. 25. listopada. (Pat.) K a tastro fa  po ­

w odzi trw a w  dalszym  ciągu. T rzy  tysiące gó rn ików  
nie m oże p racow ać  z pow odu zalania kopalin w o ­
dą. Są ofiary w  ludziach.

Budżet gm iny m. Lwowa.
M ag istra t w ygotow ał budżet na rok 1927. W sk u ­

tek rozpo rządzen ia  w ładz centralnych m usiano jednak 
zmienić dotychczasow y sposób  układan ia budżetu na 
I. k w arta ł 1927, a następnie na 4 kw artały , to jest 
od 1. kw ietnia do końca m arca 1928 r. K w artalny 
ten budżet om aw iano onegdaj na  miejskiej kom isj b u ­
dżetow ej, p rzyczem  zabie rali glos tow . red . Szczyrek, 
dr. Rućker, dr. Schleicher r. M aksym ow icz i inm .

Porów naw szy  p ro jek tow any  b u d że t z zestaw ieniem  
z roku 1914 w ynika, iż cofamy się w stecz. W  za ­
kładach elektrycznych i gazow ni dochody zm niejszy­
ły się znacznie z pow odu w yższych w ydatków  niż 
p rzed  laty . Klęską dla budżetu byto odebran ie  miastu 
dochodów  z opłat akcyzow ych. Z przyczyny tej zo sta ­
ną w strzym ane budow le ochronek, szkó t, budow a ka­
nałów , o raz  nap raw a zniszczonych bruków .

Z tego  w szystkiego widzimy, że jeżeli fiskalna 
polityka rządu  nie zw ojni pew nych p o da tków  śc iąg a ­
nych w m iastach na  rzecz gm in m iejskich, w ta ­
kim w ypadku upadek m iast n ieuchronny, co rów nież 
nie będzje połączone z k o rzyśc ią  dla sam ego P ań ­
stw a .

Z polityki ukraińskiej.
W  jutrzejszym  N -rze  zam ieśc im y wy­

wiad z prezesem  U n d a  dtr. Lewickim  stresz­
czający pogląd tego s tro n n ic tw a  n a  najważ- 
r.icisze kwest je polityczne.

Klęska m gły w  Anglji.
Katastrofa kolejow a.

LONDYN. 25. listopada . (Pat.) W  całej B ryianji 
panuje od wiczoraj tak  gęsta  mgła, że w niektórych 
m iastach jak Londyn, Vil]fort, W indso r i B irm ing­
ham m usiano  zapalić na ulicalch lam py , elektryczne, i 
ośw ietlić b iu ra  i m ieszkania. R ów nież w szystk ie  tram ­
waje, au tobusy , sam ochody i inne po jazdy , krążyły 
z zaipaionemi la tarn jam i, ze  znaicznie m n ie jszą  szy b ­
kością i przy n ieustannem  stosow an iu  sygnałów . Na 
Tam izie i k an a le  La M anche orałz n a  m o rzu  pó łnocnem  
w pobliżu  wysp angielskich k rążące  sta tk i używ ają 
re f le k to r^ -  lamip- elektrycznych i Sygnalizacji przy p o ­
mocy syren . Na niektórych bocznych, a  więc m niej 
ośw ictlonych ulicach m iast, naw et p rzechodnie uży­
w ają la tarn i jub lam p elektrycznych, gdyż m gła jest 
tak gęsta , że prom ień w idzenia nie sięga o s tóp1.

W sku tek  mgły p aro w ce  i pociągi p rzychodzą  ze 
znacznem  opóźnieniem  zm u szo n e  do stosow an ia  m a­
łej szybnOśLi i ciągłej piracy sy ren  i gw izdków .

M jm o jy cn  środków  ostrożności, w Southeno w p a - 
r siebie dw a p o c iąg i osobow e. W skutek  zderze­

nia okoto  40 osób odniosło obrażen ia . Z liczby tej 
tylko dwie osoby odesłano  do szpitala, jako ciężej 
ranne.

■89

RZĄD NABYŁ FABRYKĘ W AGONÓW .

W A RSZA W A . 25. ljstopada. (A. W .) D ow jaduje- 
mU Się, że znana  fab ryka w agonów  w  O strow ie  p o -  
21  ańskim „W ag o n " m a p rze jść  z dn iem  1. styczn ia  na 
w ,asność  rząd u . Cena kupna w ynosi około 5 mil. 
zł. w' złocie, p łatnych  w ciągu kilku lat. Fabryka m a 
być przem ien iona na  rządow e w arsztaty  ko lejow e. Bę­
dzie  to  p ierw sza  p ró b a  prow adzen ia  rządow ych  w a r­
sz ta tów 1 kolejow ych n a  sposób  handlow y. Jako ew en - 
ualnepo  k ierow nika fabryki w ym ieniają inżyniera  P ię - 
ik a , ODecnego kierow nika w arsz ta tów  kolejow ych w  

f Skalm ierzycach.



„DZIENNIK L U D O W Y "  Kr. 277

Bliski Z F  tysięcy bezrobotnych.
Roboty ifezonoWe usta ją , konjunktupy wę 

glowe b a ron  i węglowi sa m i pogarszaj a., zbli­
ża [filę zatem  okres  ponownego wzrostu bez- 
roboicLa. o ile nie będą  przeprow adzone ja­
kieś radykalne  zarza_dzenia, k tó re  jednych 
zmusza., innym um ożliw ią  u trzym an ie  ru c h u  
lub  u ru ch o m ien ie  w1 przemyśle a przez to 
za trudnienie  rzeszy b e z ro b o tn y ch ,  k tó ra  w 
tej icbwili znliża się już  'ponownie do wiel­
kiej. groźnej liczby 200 tysięcy: ludzi, czyli 
z rodztaiąmj licząc b lisko m il jou  ludzi bez 
chleba. Jeżeli do tego dodamy stale pozosta­
jących bez środków do życia około 6 ini- 
ijonóiw bezrobo tnych  chłopów, ol rzym am y o 
stanJe obecnym  blisko jediicj trzeciej lud­
ności Polski obraz  zgoła niejpocieszający.

Czepi dl.a jpaństwa o złe rozwiniętem ro l­
nictwie i źle u rządzonym  przemyśle jest 
chwilowo polepszona kon junk tu ra ,  niechaj 
zaświadc-zą poniższe dyTry.

Zm niejszenie  się liczby bezrobo tnych , 
porzygaj ąe iod lutego, o 167 ly;sięey ("w lu­
tym b. r. liczba ich  w ynosiła  363 000, w 
chwili obecnej 196.000). tłómaczy sie znacz- 
aem  o.ŻLjwieniem w przemyśle, a o s ta tn io  rów  
iiież vv górnictw ie i hutnictwie. Ogólny 
w zros t  za trudn ien ia  w powyższych gałęziach 
Wjraz z za trudn ien iem  n a  robo lach  publicz­
nych, wynosił od końca  stycznia  (527.000 
z a trudn ionych )  dio k o ń c a  w rześnia  (684.000) 
167.000. odpowiednio do zm niejszenia  sic w 
tym ok res ie  bezrobocia . \

i\,a. zwiększenie się liczby za trudn ionych  
wpłynęło bardzo  znaczne  ożywienie w p rze ­
myśle w łókienniczym , gdzie wzrost za lrudn ie  
nia  w  powyższym okresie stanowił; 42,000 

88.000 w końcu  stycznia — 130.000 w koń­
cu W rześnia), czyli podniósł się o 150 p r o ­
cent w porów nan iu  ze s tanem  na początku  
roku. Ghwilowe za łam an ie  się kon junk-  
tury w  tym .pcaejm /śle  w lipcu b. r. wyróiw- 
M u e  zostało znalcznem ożywieniem w sierp­
niu i we wrześniu.

Z kolei 'zwiększenie za tru d n ien ia  b ly la  
spowodowane znącznem  ożywieniem sezono-

\Y dniu  21. listopada r. b. odbyła się 
w Przem yślu  w D om u Robotniczlyim konfe­
ren c ja  delegatów z całego przem ysłu  N a f to ­
wego i Salin. K onferenc ję  zagaił sek re ta rz  
Komisji C entra lnej,  Iow. Zdanowski, przed­
staw iając  w kró tk ich  słowach cel k o n fe re n ­
cji. Do jpirezyidjum pow'ołauo tow. Serwę ze 
Zw. Górników , tow D enasiew icza ze Z\V. 
Chem icznego i przedstaw iciela  Zw. Metalow­
ców. N a  po rząd k u  obrad  postaw iono: Sytua­
c ję  polityczną i goisjiodarczą klątw robo tn i­
czej, o raz  kon ieczność  podwyższenia p łac  
robo tn ików  w praeniyśle nafto  .vym.

R efe ra t  o sy tuacji  politycznej wygłosił 
genera lny  sekre tarz  Związku G órn ików  Iow. 
poseł Stańczyk, refem ! o sytuacji gospodar­
czej i kon ieczności  piodwyższenia płac, wy-

blkwtdacja zatargu w Związku 
Spożywczym.

T rw ający od kilku mjesięcy konflikt m iędzy pie­
karzam i krakow sk im i, a C entralą W arszaw sk ą  Z w iązku  
R obotników  Przem yślu Spożyw czego w  Polsce został 
ostatecznie zlikw idow any.

C oraz w yraźniejszy nacisk reakcji na  kle*sę ro ­
botniczą, szkody , płynące z rozłam u i konieczność 
utrzym ania silnej centralnej organ izacji w obliczu walki 
z pracą nocną w  ipiiekarniaćh, spow odow ały , iż n ie­
porozum ienia przy  dobrej woli z obydw u s tro n  zo­
stały w yjaśnione, separa tystyczny  Z w iązek P iekarzy 
z C entralą kv K rakow ie —  zlikw idow any i jedność 
organizacy jna w śród robotników  spożyw czych p rzy ­
w rócona.

W ieść  ta n iew ątpliw ie z uczuciem  radości będzie

Wtm w przem yśle m in e ra ln y m  (22.(160 za­
trudn ionych  w koń® , stycznia. 12.600 w 
kyńicti lujlrześnih). 'Szczególnie w cegielniach 
(iz 5.000 do 1 7.0‘OtI). icementowniaKth i wapien 
nikaich. W zro s t  więc za trudn ien ia  w tym prze 
mjyśle iwyniósl 190 pirocent w po rów nan iu  
ze istyuem za trudn ien ia  na początku  roku.

Rcmadto "w> o s la jo ich  m iesiąearh  b. r. 
znaiczjne ożywienie zano tow ano  w przem yśle  
m etalowym. w kto dym w'zro,st za trudn ien ia  
w  .sierpniu i we w r z e ś n i a  osiągnął 12.000 
robotn ików , czyli wzrósł d 120 procent w1 
porówb.aniu ze stanem  n a  początku  roku.

K o r j im k tu rn  w prziemyjśle węgłowym spo 
windowała znaczne za trudn ien ie  robotników, 
poczynając od m aja  b. r., gdzie wzrost za ­
trudn ien ia  wyniósł 14.000 (130.000 w m aju , 
154,000 w końca  września). Od m a rc a  b. r. 
rów nież  wykazuje znaczne  ożywienie prze­
mysł trutni,czy. — W  osta tn im  .miesiącu po­
nadto w z w i ą z k u  z rozpoczęciem kąm pan ji  
w1 idukrownijctwie zanololwhno WziroiSt za tru d ­
nienia  robotników  o 5.000 osób w przemyśle 
s p o ż ^ w o z y jn .

Jednocześnie  w związku z zakończeniem  
sezonu ujaw nia  się zm niejszenie  liczby za­
trudn ionych  we wrześniu  w1 przem yśle  m i­
nera lnym , o raz  dość znaczne zmniejszenie) 
w pirzemjij|śle drzewnym.

W  tym sam ym  cza.sie podniosła  się także 
przeciętna liczba godzin jrraey w Lygodniu. 
Podczas gdy iw styczniu liczba obdzin p racy  
Wynosiła p rz e c ię tn e  w przem yśle  40.5 go­
dzin tygodniowo, w m aju  wynosiła  43 go­
dziny. 'w czerwcu 44.5. w Iiprti i m l . w s ierp ­
niu 45.9, la we wrześniu nawet 46.6f gd'kvska- 
zuje na pełne obecnie  u ru ch o m ien ie  p rzem y­
śli] .

Przem ysł włókienniczy, w k tó rym  n ie­
pełny tydzień pirapy jest dość częstym zjawi- 
w isk iau .  obecnie p ra c u je  przecię tn ie  4(5" 
godzin w tygodniu, podczas g!dy w styczni u 
b. r  liczba godżin pracy  w1 tygodniu w tym 

"przemyśle w ynosiła  35.2.

szerna dyskusja., w której wzięło udział oko-j  
ło  20 delegatów M szyscy delegaci zajęli 
izgodne istanowisko z treśc ią  przem ówień cc- | 
fereutów. i

P rzyję to  jednogłośnie  o p racow aną  przez j 
■wszystkie trzy Związki rezolucję . W rezo- j 
luicji upow ażniono Związek Górników1, .Me­
talowców i C hem io/nych w  K rakow ie  do 
przedłożenia  Izbie p racodaw ców  naltow ych 
żądan ia  podwyższenia p łac  w przem yśle n a f ­
towym. bez n a ru szen ia  innych punktów u- 
mowy. Jednocześnie  przyjęto  jednogłośnie  
"Wniosek potępiający s z k o d l i w ą  i demagogicz­
ną  dzia ła lność  rozłamowa. Czumu i jego ad­
herentów , wzjywający roboLnikófwi a b y  W 
obliczu ciężkiego, położenia 'klasy robo tn i­
czej, przeciwstawili się Wszelkim zakusom  
iiozłannowijm rozbijaczy  z piod znaku  Cziimy 
i jem u podobnych indywiduów.

| p rzy jęta  p rz e z  ogół robotniczy jako  dow ód, iż k lasa 
| robotnicza Polski rozum ie szkodliw ość rozb ijan ia  cen- 
I tralnych zw iązków  zaw odow ych , a ze szczególną ra -  

uością spo tka ją robotnik  M ałopolski, gdzie ostatn io  
liczne p ró b y  rozb ijan ia  Z w iązków  m ocnó osłabiiy o a -  
piornośo k lasow ą p ro ie tarja tu  i przyczyniły się  do 
znacznego pogorszen ia  w arunków  pracy i płacy.

Potęga przem ysłu film ow ego-
W edług  obliczeń czasopism a francuskiego „Ercpor- 

ta teu r franęajs" p rzem yśle  film ow ym  ulokow ano 
w p rzeciągu  ostatn ich  p ięciu lat blisko pó lczw arta mil- 
ja rda  do larów . W  S tanaćh  Zjednoczonych .przemysł 
filmowy zajm uje trzecie m iejsce po  p rzem y& e konser­
wowym i sam ochodow ym .

W myśl uchwały Walnego Zgro­

madzenia partyjnego z 15. b. m.

Każdy członek P. P. S. jest obo­
wiązany prenumerować i roz­

powszechniać 
D z i e n n i k  L u d o w y "

Z iycia dozorców domów*
Po raz p ierw szy o fftpo w siania Polsk i, po raz j  ie r-  

wszy w ogóle, niew oiiący łn. L w ow a, m eukw alifiko- 
wani robotnicy  i oozorcy domów, ipójoą legalnie do 
wyborów aseso rów  d|o io n i is j i  rozjem czej.

Listy w yborcze nie w yłożone, ale w yw ieszone 
w A tagistracie, i każdy dozorca i dozorezyni ma 
za raz  iprzybyć oo stow . ,,P raoa“ aby sesretakze o r­
ganizacji skontro low ali, czy jesteście  zapiisam, ew en­
tualnie was zareklam ow ać.

Pod  takim znakiem  odbyło się dnia 21. b. m . o l­
brzym ie p ie rw sze  2 'g rom adzenie w yborcze. P rzybyła 
ta k a  m asa  ludzi, że a a  zm ianę odby liśm y  dw a zg ro m a­
dzenia P rzew odniczył tow . S ław iński, przem aw iali tow , 
Pariczyszyn, W o u k , Ł ańcuta , Bosjy i Zakrzew ski.

Gromkie słow a zachęty Ipiadaly o orgaiyzdcji, 
skupiąnju  się ao wiatki o je; sze ju tro , ao so lidarnego 
w yboru  aseso rów  ty lko i jedynie  z s tow . „P raca" . Z a ­
panow ała  w śród zebranych ludzi taka' podniosła  a t­
m osfera iż w yw ołano do głosu p rzew odn . NPR. Le- 
syszyua i sek re ta rza  W iśniew skiego, którzy zgodnie 
złożyli s ta tu t sw ojej o rganizacji i ośw iadczyli p‘rzy - 
biąipienie ao jedynej organ izacji „P raca , Z achw ia­
ły się szeregi rozb itków  w „Domu kato lićk im f i oni 
po d  prom ieniam i znakom icie , m ądrze, uczciwie i ce­
low o prow adzonej o rganizacji „P raca" opuścili sze ­
reg i kjSięży i ićh lizifnóAj,, i oni zgłosili akces ao  stow  
„P raca" . W obec tego zanosi się o ile księża rozbijać 
so lidarności dozorców  nie bęaą  —  że zwycięży li­
sta stow . „P raca" . T rzeba  jednak być ostrożnym  i 
d o  Walki w szystko p rzy g o to w ać . W ym ogiem  chwili 
jest

REKLAM OW AĆ PRAW O  WYBORCZE 
p rzez  stow . „P raca".

W  niedzielę, dnia 21. b. m. odbyt się .po raz  p ie r­
wszy 'wykład Uniw. Lud. jm. A. M ickiew icza w  stow . 
„P raca" iluśtrowlany obrazam i. Zaidowodjenie zeb ra ­
nych m as, niech będzie podz ięką  dla p re legen tów . 
Każdej niedzieli musi się odbyć .prejekcja, oto życze­
nie zebranych do zarządu  stow . „P raca" , a  zarząd  
zw raca się na teni .miejscu ao Uniw. L udow ego im  
A. Mickiew icza, aby każdą n iedzielę  od 5 —  6 dla 
nas zabezpieczy! i p rzeznaczy ł.

Luksusowy santfolof i«kOf. Junkersa.
■ATE). Jak się dow iadujem y, -prof. Jugkers w 

D essau konstruu je  specjalny sam olot, przeznaczony do 
celów  kom unikacji pow ietrznej ,m iędzy E u ropą  a A m e­
ryką. D ługość lego olbrzym a pow ietrznego wynosić 
ma 80 m etrów , szerokość  skrzydeł 10 m „  a  ich 
w ysokość 2,30 m etrów . S am olo t będzie m ó g ł w ziąć 
na pok ład  100 osób, a oprócz tego obsługę, sk łada­
jącą się z 12 ludzi. W  skrzydłach  będzie w budow a­
nych 14 kabin dw uosobow ych, kilka kabin d w unasto ­
osobow ych w raz z łóżkam i, kabiny dla persbnam , dia> 
kapitanów oraz  2 sale jadalne, na  18 osób każda. 
Siłę. pociągom ą tw orzyć będą 4 m otory o  łącznej e n e r-  
gji 4000 koni. Około 10.000 litrów  m aterjatu  pędnego 
m oże sam o lo t zab rać  ze sobą . S am o lo t bęazie  m ógł 
być używdiiym tak na lądzie  jak i na  m orzu .

W ew n ą trz  skrzydeł p row adzić  będzie długi ko­
ry ta rz , w yłożony drzewem. Po lew ej i iprawej s tro ­
nie um ieszczone będą luksusow e Kabiny, tak  um eblo­
wane, że każda z nich służyć m oże do innego celu 
i tak tu taj do gry, tam palarnia), tu  znów  bibijo teka 
o raz  osobny pokój do zała tw ian ia  i om aw iania inte­
resów  handlow ych. W szystko  osżkione, by um ożliw ić 
widok na w szystkie strony .

MARSZ. PIŁSUDSKI W  W ILN IE.

W ARSZAW A, 25-go listo,pada. (A. W \  
M arszałek  Piłsńdlski opuścił w czoraj o go­
dzinie 11‘BO WaTSiząwę u d a ją c  się do W ilna, 
gdzie m a  ,s'ię odbyć szereg kon fe renc ji  w 
sprawie polityki wewjnęlr/.nej, \V sp raw ach  
m niejszości s łow iańsk ich  a w szczególności 
b ia łoruskie j.

Konferencja robotników przemysłu naftowego.
Ż ąd a n ie  p o d w y ższen ia  p la c .

glostł genera lny  sek re ta rz  Związku M etalow­
ców xov.. Tio|pinek.

N a d  ,obu re f e ra ta m i  wywiązała się ob-
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Wielka i skandaliczna panama węglowa Nadzu'ma|na ,esleń na rmm
w lw ow skiej Dyrekcji kolejowej.

P o ru szo n a  prz-ed dw om a jińesi ącaini na 
aunreli naszego p ism a g ło śua  spraw a k ra-  

węgla kolejowego została  przez tut. 
J \a 'ekcję  kolejową aktem rai'. 65961! 2(> d'e- 
'*r'itjWnie v len sposób załatwiona, że ludzi, 
którzy kradzieże le wykryli, uka ran o ,  zaś 
'y pezedsiębioroą irozwbzki tego węgla l. j 
Małwliym złiodzlieiem tej o,Jivdnej pan am y  roz 
VV|’ą? ano tg i ko ko n trak t  na rozńózkę  węgla 
^ r t ń a f  owego kolejarzom, pozo,stawdając mu 
df'lsza roziwózke węgla do łazienek kol ej o- 
'v|o h . ' 'k u rsu  asp iran tów  o raz  wW ióz śmiecia 
ze wszystkich dom ów kolejowy** na leżących  
^  tutejszej adm in is trac ji .  ii'a k tó re j  ezble 
stoi osiawi' ny K leinberger. j /e  ręka  rękę 
'-cyje [ yr_ k le in b e rg e r  B a ra n a  popiera, o 
peni wiemy choćby  już tylko z ust samego 
jk ’r ann który publicznie wisztedzie mówi, 
?'-leinberger n n i s T  30 popierać, ale z j a ­
to ej rach  pop iera  go Dyrekcja o tern nie 
wiei»y. Czy D yrekc ja  może też „m usi"  ? Od- 
Dw-iedź na to krótkie  pytanie by łaby  dziś 
bi*dzo ciekawjti i wielce pożądana.

lh '(kv wyżej wym ienionych czynności 
p0,vvi^ 'zyja również D y rek c ja  B aranow i roz j  
Xvh zk Q Merla dla kolejarzy w T a rnopo lu ,  
"dzie dopiero teraz  będzie m ógł się dobrze 
nH W(y]n odkuć, m a ją c  już tam  dobrane  lo- 
'A/ai’zgstw0 j dobrze  przylotowhiny g ru n t  do 
a toeh •bezkarnych m an ipu lac j i11.
, Wy,r ,ok D y re k c j i  W -ej s k a n d a l i c z n i e  c u -  

o lli;K'ej s p r a w ie  jest  iśc ie  S a lo m o n o w y " .  
;  r ^ T -  n e u a m y  p. M-ezesowi P r a c l i t lo w i ,  że 
zez>|i a n i a K l e i ń b e r g e r a  jz lożone  do  p r o to k o łu  
wr y i  sp - a w i e Br / j i u ą  d o s ło w n ie  n a s t ę p u j ą c o :

- l a d a j ą r  r o z w ó z k p  w((gla B a r a n o w i  -postą- 
pu.ein z g o d n ie  z lu n iń w ą  z a d a r t ą  z n i m  w' W y 

z ia le  I I I  |nj e p r z e w id z ia łe m  j e d n a k o w o ż ,  
ze ^ u i ra n  j a k o  d łu g o le tn i  p r z e d s i ę b io r c a  i r o -  

tym  w y p a d k u  n i e s u m i e n n y m  1 p o -  
pe, u fa ć  najTu-owdidzone w yże j  n a d u ż y a i a ‘ itdi 
/. p o w y ż sz e g o  wynika j a s n o ,  że z e z n a n i a  te  
p r z e k o n a ły  w  z u p e ł n o ś c i  D y r e k c j ę ,  k t ó r a  n  1 
to w c a le  n i r r e a g o w i a l a  i K l e i ń b e r g e r a ,  c h o ć ­
by d la  s a m e g o  ty lk o  p o z o r u  z a  b r a k  k o n t r o l i  
n a d  z w ó z k ą  w ęg la  do D y re k c j i  n i e  p o c ią g -  
n ęla do o d n o w le d z ia l i lo śc i .  W  d a l s z ą m  c i ą ­

gu zapytujemy D y rek c ję  dlaczego m a ją c  n ie ­
zbite dowody o b ranych  kradzieży węgla 
przez B a r a n a  z wagonu, N. 132571 nie dwu 
ale ośm iu  t o n  nie s ięgnęła  wstecz, by  się 
p rzekonać  ile -też len B aran  sprzen iew ie­
rzył tego Węgla przfedlem. a przekonałabv  się 
Dyrelffija. że W ro k u  1925/2(1 ukradz iono  na  
szkodę skarbu kolejowego około 30 wago­
nów, węgla, na  co istnieją niezbite dowody.

Czy i te kradzieże węgla były bez wiedzy 
i poza świadom ością  K leińbergera  ?

A jak  011 kwitował B aranow i zw ózkę wę­
gla do łazienek, na kurs aspirantów , do szko­
ły kolejowe j, do Dyrekcji itfcf. dlaczego D y­
rekc ja  przeszła do porządku  nad  wypowiedzią 
nenii pirzez B a ra n a  słowami że „woził węgle 
wedle o trzym anej ldy[sjpozycji“ .

A czyjej dyspozycji ?
Czy W danym  wypadku nie m a B a ra n  r a ­

cji głosząc, „że nikogo się nie obawia i że 
nie chce P anów  zasypywać, k tó rz y  go b ła ­
gają o to by milczał i by wszfysiko b ra ł  n a  
siebie, a oni m u to w ynągrod’z ą “.

Czy to WSzysiko wzięte Kazein nie przeko­
na  pansTPrezeisa, że D yrekcja  sam a tej sp ra ­
wy nie przeprowadzi, a przeprowadzić  ją  m o­
że tylk™ P ro k u ra to r ja  Państw a, k lo ra  ma 
środki i m ożność  dojścia do właściwej 
prawdy.

Pan ie  Prezesie, z krąż 11'a to. że lo nie 
Twój osobisty m ają tek  i że nie wolno Ci 
puszlćznć tych kradzieży .bezkarnie. Powie­
rzo n o  Ci przecież dobro pub!iczne jako od­
powiedzi ii nem u za wszystko w pe tnem  za­
ufaniu. więc inaczej  wypada czynić !

. Ceiem un ikn ięc ia  przykrych konsekw en­
cji jakie w: tym wypadku zatsln ieć  m ogą dla 
P a n a  Prezesa radzim y sprttwłę tę  bezwzględ­
nie oddać P ro k u ra tu rz e  Państw a. — gdgz 
obecne m ierzenia  f igur Węglowych na dzie­
dzińcu \v Dyrekcji „z powietrza, przez do­
b ranych  inżynierów 11 lnie dadzą żadnych wy­
ników tem bardziej że mowa Lu o tym węglu, 
z którego już dawUo ani śladu niema. Tak 
P a in e  Prezesie, tu tylko P ro k u ra to r ja  P a ń ­
stwa ńroże m ieć  g l o s !

■ l.

kobieta chińska walczy o równo­
uprawnienie.

•£ q u a l R ights11 komunikuje, że studentk i na uni-Worem .s9 iene  w K w antung zorganizow ały  p ierw szy  w 
a )u zw iązek, m ający na celu p rzeprow adzić1 rów n o - 

uPraw njCn.e 'kobiet. P rogram  zw iązku obejm uje n a s tę -  
Puiace postulaty:

Z  robotnicy adwokatką,
jed n ą  z nielicznycii kobiet w  H iszpan ji, którym  

udato się osiągnąć stanow isko  w ipalestrze tam tejszej, 
jest pan n a  K lara Cainpffżpwr, od n iedaw na przy ję ta  
w poczet obrońców  s ą d o w y c h  hjszplańskich.

Panrfa C am paem er rozpoczęła sw oją  kfeirjerę z a ­
w odow ą bardzo  w cześnie, gdyż w w ieku la t dziesię­
ciu —  pozostaw szy  bowiem ip!o śp iierci obojga r 0d z i-

Uci2iai
1) Kobiety chińskie m ają m ieć zapew nione praw o cdw  ]-,ez ża dnej opieki rodziny i bez środków  cio

v °lne

u w ży.cju ipolitycznem;
'1  młodym dziew czętom  m a p rzysług iw ać praw o
9° w yboru m ęża ; (dotychczas w ybór ten 

nu
zgony Ze

był
^Ukonp • *h"an y  p rzez  rodziców  bez uzyskania uprzedniej

, ,  sirony  córki);
01 °biety zarów no  zam ężne jak 1 m ezam ezne

m ają mień ^ 1 ■■ * ”  .włacr, P ozostaw ioną dow olność w  zarządzan iu

Ł spadkow e rozciągną się w  takim  salmym 
-ia mężczyzn

praw 
stopniu jak

6) na poJu pracy zaw odow ej niem a się s ta w i®
kobietom  żadn^ah u tru d n ień ;

, . ’" Szysftie dotychczasow e ustaw y m ają być 
t - J C:ii0ne "  kierunku zapew nienia kobietom  calkoW i- 

9 °  ro w n o u p ra ły  t en, a piod każdym  w żględem .

Konfiskata niemieckiego statku 
Przemytniczego.

Y |k>OAVń l O B K  2 4  1 1 . S k u ń e r  h a m b u r -  
f  !. '. C a r n i ^ n "  z o s t a ł  z  p io w o d u  z a m i e r z o n e g o  
p ^ z .e m i .c e n ią  a lk o b m lu  d jo  A m e r y k i  ś k o n f i -  
s  'C w a n y  p irzez  s t u p ■} n a d b r z e ż n ą  i o d s t a w i o ­
n y  d o  n o ir tu  n o w o j o r s k i e g o .  N a  o k r ę c i e  m i a -

v, Klc / • ó n a jd o w a ó  1 0 0  0 0 0  sla-zynek w ó d k i  
^  o rk i  ej. w a r t o ś c i  5 r n i l  jo n ó w  d o la ró w ’. — 
l- ljył is.i ,n ie  u z b r o j o n y ,  j e d n a k  p o d c z a s
'o n i i s k a ty  m e  p r z y s z ło  do  s t a r c ia .

W  ealej Polsce panuje od m iesiąca pogoda n ie­
zw ykle ciepia, o tem peraturach  niekiedy n iem al le t­
nich. Ze szczególną sitą w yraża się to  jednak na 
Podhalu , gdzie o  tej p o rze  roku tem pera tu ra  zazw y­
czaj spadała  już poniżej zera . Tym czasem  w r. b. 
w osiatniej dekadzie październ ika nastąp iło  tś k  silne 
ocieplenie, że w dńiu ostatn im  tego  m iesiąca tem pe­
ra tu ra  najw yższa dosięgła w Z dkopauem  22 stopni, 
tj. w ysokości, k iora naw et w lecie nie często się 
zdarza. W iatry  halne stopiły sza tę  śn ieżną doszczętnie. 
O dtąd p rzez  caty już njetnal listopiad trw i pogoda 
przew ażnie  jasna i nadzw yczaj ciepła1.

N adzw yczaj częste są  dni z w iatrem  halnym , jak 
w iadom o, ciepłym a suchym . O pady na  Podhalu  są  
w listopadzie  b. r., podobn ież  z resz tą  jak w całej 
Polsce nader njkłe. Cjepłe podm uchy tw iatrów połu­
dniowych o raz  silne usłonecznienie podnoszą  rów nież 
tem peratu rę całego pogórza sięgając aż do Kraików a, 
gdzie  w listopadzie  notow ano często ternperaiurę  naj­
w yższą poniżej 20 stopni C.

To i owo
SPRYTNY D ETEK TY W . *

P rzez  dw a lata niejaki Bemko, obyw atel n ow o­
jorski, żyl z  żoną w separacji i płacił jej 20 dolarów  
tygodniow rlo alim entów , nie mógł jednak, aczkolw iek 
wiedział, że p row adzi ona życie niem oralne, u jąć  ją  
na  gorącym  uczynku i tym  sposobem  m ieć dow ód 
jej rozw iązłego życia.

W iedząc, że jeżeli tak  da;ej pójdzie, będzie m u­
siał do końca życia być kozłem  ofiarnym , Bem ko udał 
się do agencji detektyw ów  i p rosił o pomoc.

Po kilku dniach detektyw , który  polow ał na o - 
kazję ujęcia Bemkowej w m iłosnej ekstazie, p rzy b y w ­
szy piod drzw i jej m ieszkania w nocy, zapukał.

O dpow iedzi nie było. W ied z ą -, że nic nie sk o - 
rzysła , wziąt się na  podstęp! i począł w ołać: „P roszę 
o tw orzyć  drzw i. W  k u ry ta rzu  czuć gaz . Jestem  z k o m - 
jpanji. Chcę zobaczyc, gdzie się gaz u la tn ia11.

S łow a te oddziałały na Bemkową i jej kochanka*' 
K abzę, jak m agja. D ostaw szy się do wnętrzai detektyw  
W oźniak  i będący z nim św iadkow ie, p rzekona li się 
naocznie o przestępstw ie Bemkowej.

T ak  ona,- jak i jej kochanek mieli na sobie 
tylko szlafroki.

Na podstaw ie  stw ierdzonego  dow odu w iaro łom - 
s tw a Bemko o trzym ał rozw ód  i zw olnienie od p ła ­
cenia alim entów .

ROZTARGNIONY UCZONY.
M om m sen, sław hy historyk i filolog niem iecki, 

znany był ze sw ego  pedantyzm u — i ,z e  swego roz­
targnienia.

Pew nego razu  w tram w aju  w  Berlinie, w sunąw szy 
w brew sw em u zw yczajow i okulary  do lewej kieszeni, 
w yciągną) z teczki m anuskrypt, aby go czytać. Ale 
darem nie szukał sw bjch sźkieł w p raw ej k ieszeri.

N areszcie jakaś dziew czynka, siedząca  po  1 jego 
lew ej stron ie , p oaa je  mu trw ożliw ie jego okulary.

—  Och, dziękuję ci bardzo , d roga  dziecino, __
życia, zaczę ła  zarabiać na sw oje u trzym anie jako ro -  zaw ołał zadow olony  M om jnsen. —  Jakże się nazy -
botnica fabryczna. Jako dw unasto le tn ia  dziew czynka 
uw ażana już była za jedną z najlepszych i n a jb a r­
dziej w ykw alifikow anych robotnic. Po skończonych za­
jęciach fabrycznych pośw ięcała jeszcze godziny  w ie­
czorne na dalsze kształcenie się. Pracowała* tak  usilnie, 
że  ćkończyła niebaw em  w yższą szkołę handlow ą i 
porzuciw szy fabrykę, otrzym ała stanow isko buchalterki.

P racu jąc w biurze, chodziła jednocześnie na k u r­
sy stenografji i obcych języków i ipo ich ukoń­
czeniu p racow ała  jakiś czas jako stenog rafistka , płotem 
o trzym ała p o sad ę  w1 b iurze te jeg raficznem , w reszcie z a ­
pisała się na kursy  dziennikarskie i została* w kiótce 
potem  Współpiracowmiczką jednego z dzienników  hisz­
pańskich

W yrobiw szy  już sobie pow ażne stanow isko  w  
św iecje dziennikarskim , panna C am paem er zalm arzyła
0 dalszej karjerze . Z arab iając na* sw oje utrzym anie 
p racą  dziennikarską, przeszła jednocześnie uniw ersy tet
1 obow iązkow e la ta  bezpłatnej prak tyk i, obecnie zaś 
jest już ipełnopraw ną obrończynią  sądow ą.

wasz ?
Anna M om m sen, ojcze.

Z ruchu robotniczego.
§ BACZNOŚĆ! O strzega się p rzed przy jm ow a­

niem pracy odlew aczy w firm ie „A jaks“ , gdyż ro b o ­
tnicy w tej firm ie sto ją  w w alce.

POCIECHA ŁYSYCH.
Znany fizjolog, pjrof. H. J. F ieure, tw ierdzi, że 

łysi ludzie p rzeciętn ie  rzeczy b io rąc , są  znacznie inre- 
licjenJniejM od tych, k tórym  n a tu ra  nie posikąiptła gę- 
steyo  u łosienia. P o ro s t w łosów  ma pochłaniać dużo 
energji biologicznej. I

FATALNY POM YSŁ KALEKI.
D w udziestoletni kajeka, Maicoim N orris w K ali- 

fornji, żył z żebran iny , w ystaw iając na pokaz sw ą  
drew nianą n o g ę ; zauw ażył jednak, że druga zdrowa* 
noga psu je  mu lyejako szyki, „neu tralizu jąc11 litość 
"  Iprzeehotiniaeli i zm niejszając datki do tego  
stopnia, że częściej głodnym  byw ał, n iż sytym .

P ostanow ił wjęc po zb aw ić  się tej drugiej zd ro - 
" ’ej, a le szkodliw ej nogi i, p rzew iązaw szy  ją sznu ­
rem nad  ko lanem  d]a zapobieżenia nieuniknionem u u- 
pływ ow i krw i, u lokow ał się wr odpow iedni sposób 
na szynach kolejow ych i doczekał pociągu ...

C hłopak um arł z upływu krwi w  szpitalu . P rzed  
śm iercią pow iedzia ł p ielęgn iarce:

..M yśl?, że tam nie robi już różnicy, ilu się 
niema nóg  jednej, -czy obu. W  Każdym razie nie 
będę tam  głodniejszy, niż tu byw ałem 11...
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£iteratura, nau*a, sztutia.
BE»ERTU IIR  TEATRU W IELKIEGO.

P ią te k ' o godz 7.30 wflscz. „M adam e B utter- 
flg‘‘ —  gośc. w yst. Teiko Kiwa.

S obo ta , o godz. 3 popbt. „Cyrano de B ergerac". 
Sobo ta  o godz. 7.30 wlecz. „Caty dzień bez kłam ­

stw a" .
N iedziela o godz. 3.30 jropoł. „W niebow zięcie 

H anusi".

b e p e r t u a r  t e a t r u  NOW OŚCI.
P iątek  o godz. 7.30 w jęcz. „K obieta, w ino i 

dancing".
S obo ta  o godz. 3 popot. „K siężniczka C zardasza ‘. 
Sobota  o godz. 7.50 wiecz. „Słodki K aw aler". 
N iedziela, o godz. 3. popoł. „N itouehe".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO s
P iątek , o godz. 7.30 wjecz. Drugi i o sta tn i w y­

stęp  G ertrudy B odenw ieser i jej zespołu  (nowy p ro ­
gram ).

S obo ta , o godz. 7.30 wiecz. „Porw anie S ab i- 
nek“ . »

T ea tr „P aw ie oko‘ w B agateu . D ow cipna, pełna* 
zabaw tiycb sytuacji rew ja |p. t , : „To, co każdy lubi" 
g ran a  będzie dziś po raz  3-ci.

T ea lr  W iejkl. Dziś p ierw szy  w ystęp  gościnny  słyn­
nej gw iazdy japońskiego tea tru  T e ik o - K iwa, w  a r ­
cydziele rnuzycznem  Puccini‘eg o : „M ad am e  B utterfty". 
Dyrekcji tea trów  udało  się zap ro s ić  p . Teiko Kiwa 
jeszcze na jeden w ystęp ' na w torek, 30. b. m Bilety na 
w torkow e przedstaw ien ie  już są  od dziś do nabycia 
w  kasach teatralnych.

W  sobo tę  27. b. m. popioł. o goaz . 3-c;ej w ysta­
wia T ea tr  W ie lk i ' d;a m łodzieży szkolnej i szerszej

publiczności po  cenach najniższych —  w span ia­
łą kornedję R ostanda p*. t . : „C yrano de B ergerac".

„Fryoliąrl Junior", św ietna kom edja w spółczesna 
B runona W inaw era  ujm ująca tętno dzisiejszego życia, 
UKaże się na scenie T eatru  Now:ości we w to rek , 30. b. 
mjes.

> O statni występ' B odenw ieser. Dziś t. j. w  p ią ­
tek, n iezrów nana B odenw ieser i jej szkoła  w ystępują  
w T ea trze  M ałym  w now ym  zupełnie p ro g ram ie . Ku­
pony  znjżkow e T ea tru  M ałego będą w ażne.

T rzy  o sta tn ie  p izeć siaw ien ia . „P orw ania Sabinek". 
W, so b o tę , i w n iedzielę, daje T ea tr  M ały trzy  o sta tn ie  
p rzedstaw ien ia  tej arcyśm iesznej farsy.

„N auczycielka" N icodem iego. W  poniedziałek  na 
afisz T eatru  M ałego wcnodzi u rocza, słoneczna ko­
m edja au to ra  „Św itu dnia i riu-cy", w k tó re j g łów ną 
ro lę  kob iecą  kreuje doskonała  a rty stka  Anna Zieliń­
ska, a  g łów ną p o stać  m ęską gra p. Bryliński. Inne 
ro le spoczyw ają w rękach jpjp>. S zn ag e- A ndruszew - 
skiej, L ew ickiego i N awrockiego. W  „N auczycielce" 
zadebiu tu je  rów nież uczennica szkoły F rączkow skie- 
go p . Jarska.
REPERTUAR KIN LW O W SK IC H ;

Kino „Lew T rędow ata .
Kino „A p o l.o " : T rędow ata .
Kino „P a łace" : Św iętoszek.
Kino „C iiim era": D roga grzechu.
Kino „K opern ik": Bunt m iłości.
Kino „M arysieńka' Bunt m iłości.
Kino „ W a n d a " : Krwaw y K orsarz . ^
Kino F a tam o rg an a : Biata siostfra*.

iKonimtfe&tB.
X POLSKIE TO W A R ZY STW O  FILOZOFICZNE. 

W  sobo tę , dnia 27. b. m. odbędzie  się o godz. 20-rej w 
Sem inarjum  filozoficznem  U niw ersytetu gm ach posej-

! m owy) 266 posiedzenie naukow e, n a  którean prof. dr,- 
H ugo S teinhaus wygłosi odczyt p. t . : ,,0  znacze­
niu studjum  .m atem atyki dla filozofów ". —  W stęp  
dla członków  bezpłatny, dla gości w prow adzonych 
50 gr. dla m łodzieży akadem ickiej 20 gr.

X OLA ZYT PROF. DR. j .  PARNASA. Staraniem  
U niw ersytetu L udow ego im. A. M ickiew icza, odbędzie 
się W p ią tek  26. b. m. o godz. 7-m ej w iecz. w  sali 
(żółtej) Insty tu tu  Technologicznego, B ouriarda 5, od ­
czyt prof. U niw ersytetu J. K. D ra Jakóba P am ase ' p. 
t . : „Fizjologiczne podstaw y  pracy m ięśni". W stępy  
jpid 1 4*[. i fpo 50 gr.

ZW IĄ ZEK  SAMOPOMOCY BEZROBOTNYCH 
PRAC. UMYSŁOW YCH, Z ielona 7. we Lw ow ie, w zy ­
wa w szystkich sw oich członków  uo jaw ien ia  się po 
odbiór legitym acji a to :  w poniedziałk i, śródiy i p ią t­
ki od 10 do 1 przepoi, jak też w szystkich z a re je s tro ­
w anych bezrobotnych  um ysłowych w P aństw . IJrz. 
Pośrednictw a P racy  do zarejestrow an ia  się w  p o w y ż­
szym  Z w iązku.

X BACZNOŚĆ LEGJONIŚCI! Z arząd  O kręgu  Z w , 
L egionistów  Polskich we L w ow ie u rządza  w  n iedzie­
lę dnia 5. g rudnia b. r. o  godz. 5-tej popołudniu w 
lokalu w łasnym przy ul. P iekarskiej 1. 53 uroczy­
stość św . M ikołaja.

W jte p  dla czl. Z w iązku i sym patyków  w ojny.
Podarunki dla dzieci skiacłać najeży u gosipodatrza lo­
kalu ob. Jarem y, w godzinach w ieczorow ych od 6 —9- 
w ieczorem do dnia 4. g rudn ia  w łącznie.

X ZARZĄD ZW IĄ ZK U  OBROŃCÓW LW O W A  z 
listopada 1918 r. przypom ina P. T . członkom  Zw. 
że dalszy .ciąg W alnego Z grom adzenia odbędzie się
w myśl pow ziętej uchw ały w  niedzielę dnia 28. li­
stopada  b. r. o godz. 18. w sali T ow arzystw a P e d a ­
gogicznego przy ul. Z jm orow icza 1. 17.

Na ipogządku dziennym  — w ybory i zała tw ien ie  
wniosków.

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy : wy kie za tekstem 
Zł. —T2. Nadesłane Zł. —-36, w tekście Zł. —-60. O G Ł O S Z E N I A

Na 1-ej str. Zł. — 70 Drobne ogł. za słowo Zł. — 10 
Komunikaty Zł. —"48, zamiejscowe o 25°/„ drożpj.

Potrzebny Kapelmistrz
z odpow iedniem i kw alifikacjam i do pro 
w adzenia orkiestry dętej na prowincji.

Za bezpłatne prowadzenie orkiestry otrzyma posadę — 
może być urzędnik, ślusarz lu b 'to k a rz . — Zgłoszenia do 
Administracji „Dziennika Ludowego11 pod .Kapelmistrz*.*

Jest bezwzglęgnie najlepszą 
i najwydatniejszą farbą  do bielizny, wapna i ce­
lów malarskich odznaczona na w ystaw ach 
w Brukseli i Nleajolanie złoteroi medalami!

Kupić nie kupić -  przekonać się warto
N A J T A N I E J

Bieliznę gotową męską i damską
o r a z  to w a r y  t e k s ty ln e  s p r z e ­
d a je  z a  g o t ó w k ę  i NA RATY

A. J A G O D Z I Ń S K I
LW Ó W , UL. KOPERNIKA 14.

(podwórze parter na prawo)

Wyroby z marmur,u i terasso
budow lane, cm entarne, m eblowe i galanteryjne

w konuje  pracow nia 317—

Kornela Zeiaszkiewicza
Lwów, Ul. (ibocz 3  (górny Łyczaków)

Inserujcie w Dzienniku Ludowym.

DLA

CZYTELNIKÓW „DZIENNIKA LUDOWEGO"
K ażdy cz y te ln ik  „D zien n ik a  L udow ego"  o trzy m a  n a stę p u ją cy  k o m p le t  

k s ią ż e k  i  b roszu r;

1. Coster Karol: D y l S ow izd rza ł, powieść historyczna- wydanie IJ-gie, 2 tomy, 
stronic 215+238.

2. Kautski Karol: Od d em ok racji do n ie w o ln ic tw a , Odprawa Trockiemu, str. 123.
3. Zasański Feliks'. Z m ierzch  K róla S tw o rzen ia , powieść fantastyczna z rysun­

kami, stronic 123.
4. Krapotkin Piotr: N auka w sp ó łc z e sn a  i an arch izm , stronic 96.
5. Próchnik Adam D r.: D z ie je  ch ło p ó w  w  P o lsc e , stronic 90.
6. Jędrkiewicz Edwin: Ś w ią tk i i  C entaury, nowele „stronic 181.
7. Czapiński Kazimierz: Czarna o fen zy w a , Drogi i cele wojującego klerykalizmu, 

stronic 48.
8. P ie śn i ro b o tn icze , zbiór pieśni i deklamacyj, stronic 112.
9. Kautski Karol: S ocja lizm  i R ady ro b o tn icze , stronic 16.

10. Daszyński Ignacy: P re cz  z rea k cją , mowa sejmowa, stronic 24. ,
11. Medicus Dr.: P r o le ta r ja t w o b e c  k w e s tj i w o ln o śc io w e j , stronic 16.
12. Taubler Aleksander: S ocja lizacja  1 n o w y  duch  czasu , stronic 20.
13. Czapiński i Niedziałkowski: U ź r ó d e ł b o lszew izm u , stronic 40.
14. Diamand H eim an: O brazki lo n d y ń sk ie , stronic 37.
15. „ „ V ad em ecu m  s ta ty sty c z n e , (Weź mnie z sobą), stronic 20.
16. G. D. H. Cole i W. Meller: S ocja lizm  c e c h o w y , stronic 32.
17. Bernacki Henryk: R o b o tn icze  św ię to  m a jo w e , stronic 8.
18. Zakrzewski Kazimierz: N a k resa ch  Sp isko-O raw sk ich , stronic 54.

CENA KSIĘGARSKA TYCH KSIĄŻEK WYNOSI 10*— ZŁOTYCH.
C zy te ln icy  n asi o trzym ają  j e  po z ło ż e n iu  w  A dm in istracji D zien n ik a

2 ZŁ. i 5 KUPONÓW
w y c ię ty c h  z D zien n ik a , k tó r e  w  dn iach  n a jb liższy ch  za cz n iem y  za m ieszcza ć . 
K u p on y  b ęd ą  p o d z ie lo n e  na se r je . K to  z je d n e j  se r j i p r zed ło ży  5 k u p o­
n ó w , u zy sk a  p raw o n ab ycia  za  2 ZŁOTE POWYŻSZYCH 18 KSIĄŻEK.

ADMINISTRACJA „DZIENNIKA LUDOWEGO"
A AAAA AA AA AA A A/tA AW V  A A A W yyS

Zastępca naczełn. redakt. i red. odpow B„B.QNISŁ>'AW SKAL&J&. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd., Lwów, uL C Sapiehy, 77. — Tel. 490,


